
I r .  W We Lwowie, — Niedziela dnia 2. Lutego 1890. R ok  X X IX .
W ychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z w y ją tk iem  n iedzie l i dni św ią teczn y ch .

PR ZED PŁA TA  W Y N O SI: 
ive I/ł orTfc z odniesieniem do domu:

miesięcznie złr. 1'50 kwartalnie zlT 4'50
Na prowincji i w całej m onarchii Anstro- 

W ęgjierskiej:
miesięcznie zlr. 2*— kwartalnie złr. 6'—

Za granicą kw artaln ie z lr . 7-50.
Przednlat? przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa m n n a  się kończyć nie to środku, 
lecz z  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

U t u n e r  pojedyńozjr kosztuje 10 ot.
Za z m ia n ę  a d r e s u  d o p ła c a  s ię  20  c e n tó w .

n r  p r z e d p ł a t ę  i  o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :
We L W O W IE: Adm inistracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tuttlież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.

w  PADV7 r T ° ^ o r , | ,n l Ł  p r z y j m u j ą :
W PA R Y Ż U : A. Adam (Ciborowski), rue de Sainta-
m i 6 8 . ! 1- ~  We W IED N IU : H aasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alfisehgasse 10; Rudolf Mooso, Seiler- 

A‘ OppeRk, Stubenbastei — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
H aasenstein & Y osler i G. L. Daube & Comp. — 

W W A R SZ A W IE : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia rycz aj ne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Seklaoy 
i  nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i A dm in istrac ji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. J 7

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych prenumeratorów, któ­

rzy „Gazetę" opłacają miesięcznie, pro­
simy o wczesne nadesłanie należytości, 
gdyż wysełkę „ Gazety“ wstrzymamy 
z dniem, w którym prenumerata ustaje.

L w ó w ,  dn ia 1 . lu tego .
O n tn . l i ś c i  pon ieśli do jm u jącą  k lęskę  na B u ­

k o w i n i e ,  k tó re j okręg i m ie jsk ie , dzięk i żydom , 
za sw oją w iek u is tą  dziedz inę  uw ażali. W  m ie j­
sk im  okręgu w yborczym  R ad o w ce-S ere t-S u c/aw a 
w ybrano  do Izby  posłów  n a  m ie jsce  zm arłego  
T om aszczuka n ie radcę  są lo w eg o  M iskolczego , 
k órego Nowa Presse jako  „e cb t lib e ra ł"  w y sła ­
w ia ła , ale k o n se rw aty s tę , by łego  s ta ro s tę  H orinu- 
zak iego . O kręg te n  b y ł od sam ego początkn  d o ­
tychczas w ręku  libe ra łów  n ie m ie ck ic h .

W p o n ied z ia łek  z.biera się  nanow o R a d a  
p a ń s t w a  w położeniu , ugodą  czesk o -n iem ieck ą  
w ielce z in ien ionem . Nowa Presse przepow iada 
n ie jak ie  zm iany  w sk ład z ie  s tro n n ic tw  tak  p ra ­
w icy ja k  lew icy , i p rzem aw ia  za szybk iem  z a ła ­
tw ien iem  spraw , aby  R^.dę p ań s tw a  jeszcze  przed 
m ajem  zam knąć m ożna.

N a zeb ran iu  s to w arzy szen ia  czesk ich  p ra ­
w ników  stu d en tó w  „W sz eh rad "  w P r a d z e  p rz y ­
szło do tum ultów . Część cz łonków  n c h w a liła  b y ,n 
poprzód rezo luc ję , u zn a ją cą  m ł o d o c z e s k i e  
sto w arzy szen ie  „S lavia*  za ogn isko  czesk ich  s tu ­
dentów . P rezes ośw iadczy ł, że u n iew ażn ia  tę  
u ch w a łę  jako  p rzekroczen ie  s ta tu tó w . W szczęła  
się  je d n ak  rozpraw a gorąca, i p rzy  g ło sow an iu  
doszło do ta k ic h  h a łasó w , że kom isarz  po licy jny  
ro zw iąza ł zg ro m ad zen ie . W e d łu g  Hlasu Naroda 
w yw iązały  się potem  srog ie sk a n d a le : s tu d en ci 
m łodoczescy  p lu li w tw arz sw oim  kolegom  s ta ro - 
czesk im  i p rzysz ło  do scen  jeszcze  go rszych .

D la p e łn ie n ia  służby  w s e j m i e  w ę g i e r ­
s k i m  u stanow ioną  zo s tan ie  s tra ż  un iform ow ana 
z k o m en d an tem , pod leg łym  p rezy d en to w i. N a 
w sparc ia  d la  podupad łych  l i t e r a t ó w  w sta w io ­
no w budżecie w ęg iersk im  3.000 z! ■ M in is te r 
o św ia ty  C saky, dow iedziaw szy  się, że je d e n  z po­
słów  zam y śla  w n ieść  podw yższenie te j kw oty na 
15.000 zł o św iadczy ł, iż n a  przyszłość z rado 
śc ią  zgadza się  z tern podw yższeniem , ale n ie ­
s te ty  na rok b ieżący  m usi p rosić o za trzy m an ie  
kw oty 3 .000 zł.

W edług doniesień z P e t e r s b u r g a ,  odbyła 
się tam  we w torek  w biurze jeneralnego  sztabu 
k onferencja wyższych oficerów. P rzedm io tem  obrad 
był stan  a r m i i  c h i ń s k i e j ,  jak o też  obw aro­
w ania ro sy jsk ie  na g ran icy  d u ń sk ie j, k tó re  w raz ie  
m ożliwych zatargów  odeg ra łyby  w ażną rolę.

D ziennik i rosy jsk ie p row adzą dalej zaw ziętą 
walkę przeciw  k o l o n i s t o m  n i e m i e c k i m .  
Świet w nowym , obszernym  a r ty k u le  p rzy tacza  
dokładno daty  co do kolonizacji n iem ieckiej, p rze­
chodzi w szystk ie gubern ie , narażone na najazd 
g erm ańsk i, i w ykazuje, że np. w gub ern ii ch ark o ­
wskiej połowa północno-zachodniej części k ra ju  
znajdu j b się w rękach  N iem ca K óniga. W  n iek tó ­
rych  m ie jscach  przew aga żywiołu germ ańskiego  
je s t  tak  w ielka, że słow iańska ludność okoliczna 
zm uszoną je s t  uczyć się po n iem iecku . W  gub ern ii 
płockiej w K ró lestw ie , N iem cy zostaw ia ją  swoje 
posiadłości k rew nym , a sam i em ig ru ją  dalej na 
wschód i zakupują nowe obszary  roli. Za n ie m ie ­
ck im i w łaścic ie lam i w iększych m ajątków  ciągną 
g rom adnie niem ieccy robotn icy  i oficjaliści rozm a­
itego rodzaju , bogacą się  płodam i rosy jsk ie j ziem i 
i uzbierane k a p ita ły  wywożą za g ran icę. Jeszcze 
n am iętn ie j w ystępu ją  Mosk Wćedotn i Graedanin , 
k tó ry  w prost zarzuca N iem com , że zam ie rza ją  o- 
rładnąć M ałą  A zję. Obrony N iem ców  pod jęła  sie 

a le  z m ałym  sku tk iem , Petersb. Ztg., zdaje się, 
bowiem , że rząd rosyjski u słu ch a  w końcu nawo­
ływ ań p rasy  i w yda jakąś u staw ę w yjątkow ą, 
czego Swiet o tw arc ie  sio dom aga.

U rzędow y PLnchsaneetger obwieszcza, że ce­
sarz W ilhelm  zw olnił ks. B i s  m a r  k a , na w łasną 
jego prośbę od obowiązków m in is tra  hand lu  i 
p rzem ysłu , i m ianow ał tak im  m in is trem  br. B e r -  
l e p s c h a ,  s ta rszego  p rezyden ta  prow incji N ad - 
rońskiej. B erleusch, będąc w czasie zeszłorocznego 
s tre jk n  w ęglarzy  s ta rszy m  prezydentem  prow incji 
N adreusk iej. z w ielką zręcznością spraw ow ał tam  
tru d n y  w ta k ich  razach  urząd najwyższego p rzed ­
staw ic ie la  władz rządow ych. On to  zdaw ał później 
cesarzow i rap ó rta  o przebiegu rzeczonych s tre j-  
ków. i  pod jego  przew odnictw em  obradow ała  n a ­
stępnie an k ie ta  państw ow a, d la  zbadan ia  s to su n ­
ków w śród górników  n iem ieck ich . Zw olnienie ks. 
B ism arka od tek i hand lu , ob jaśn ia ją  zbym iem  
przeciążeniem  go, p łynącem  z obowiązków m in i­
s tra  uand lu  i p rzem ysłu . G łów nem  zad an iem  no ­
wego m in is tra  m a być zreorganizow anie sto sun ­
ków robo tn iczych ; uchodzi on za m ęża zau fan ia  
ces. W ilh e lm a w kw estjach  robotniczych.

W ed łu g  Koln. Ztg. do dotychczasow ych spraw  
m in is te rs tw a  handlu  m a przybyć sekcja  górn icza, 
k tó ra  obecnie należy do m in is te rs tw a  robót pu­
blicznych.

P o tw ie rd za  się w iadom ość, że w szyscy  b i- 
s k u p i  f r a n e u z c y  w ystosow ali p ro te s t do 
C a r n o t a  przeciw  postanow ien iom  now ej nsta - 
wy w ojskow ej, o ile  do tyczą duchow nych.

W ob-m pog łosek  o p rzes ilen iu  m in is te r ja l-  
nem , k tó ie  ja k o b y  spow odow ał k rach  m ied zian y , 
że m ianow icie  m in is te r  fin au 9ow R ouy .er ośw iad­
cza ł s ię  zaw sze przeciw  sądow em u śc ig an iu  adm i­
n is tra to ró w  zak ładów  zb ank ru tow anych  „Co! - 
ptoir d ’E scom pte«  i „S ocie te  des m e ta n i* , pod­
czas gdy  re sz ta  jeg o  kolegów  ż ą d a ła  ś le d z tw a  
karnego  —  rob i France nw agę , że n°. rad z ie  m i- 
n is te r ja ln e j dosz ło  już  w  te j m ierze do z u p e łn e ­
go po rozum ien ia , od tego zaś czasu  n ie  zaszed ł 
żaden  w ypadek  po lityczny , k tó ryby  w yw ołać 
inógł konflikt Inb ró żn icę  zdań  w ło n ie  g a b in e tn .

N a w niosek  m in is tra  sp raw  za g ra n ic z n y c h  
S p u lle ra  zab ro n ił m in is te r  w ojny  je n . S a n ss ie -  
row i p rz y ją ć j sz tan d a r, o fiarow any przez ja k ie ś  
m osk iew sk ie  tow arzystw o  sło w ia ń sk ie .

Z H i s z p a n i i  donoszą, że rząd  p o s ta n o ­
w ił s ta ra n n ie  n n ik a ć  w szelk iego  w daw ania  się  
w sp raw ę sporn  a n g l o - p o r t u g a l s k i e g o .

K siążę  O porto, b ra t k ró la  p o rtu g alsk ieg o , 
b y ł z p ry w a tn ą  w izy tą n C arno ta .

Z B e l g r a d u  d o n o sz ą : C z a r n o g ó r ­
s k i  m in is te r  spraw  zagr. W ukow icz z ło ży ł n a j­
p ierw  w i..ytę posłow i ro sy jsk ie m u  P ers ian iem n . 
a w czoraj w p o łn d n ie  w ręczy ł re je n c ji n a  u ro - 
czystem  po słu ch an iu  w łasno ręczne pism o k s. M i­
k o ła ja , poczem  przy jm ow ał go u s ie b ie  k ró l A le ­
ksander. D ziś odbędzie się  n a  cześć W ukow icza 
w ielk i ob iad , w k tó rym  w ezm ą n d i ia ł  r e je n c i i 
w szyscy m in is tro w ie . R p p rez en tan t czarnogórsk i 
p rzyw iózł d la  re je n tó w  i p rezesa  g ab in e tn  w ie l­
kie w stęg i orderr. D an iły . P o p rzed n ie  d o n ie s ie ­
n ia , że W ukow icz zapow ie ta k że  p rzy b y c ie  ks. 
M ik o ła ja  do B e lg radn , n ie  z n a id n ią  w k o m p e ten ­
tn y c h  k o łach  p o tw ie rd zen ia .

W  L on d y n ie  o b iega  pogłoska, że W ukow icz 
m a nanow o pod jąć  rokow an ia  w zględem  se rb sk o - 
c.zarnogórskiego zw iązku z 1875 r. L o n d y ń sk ie  
d o n ie s ie n ia  byw ają zazw yczaj m ylne.

letnps  donosi, że m ię Izy cz łonkam i g a b i­
netu  b r a z y l i j s k i e g o  w ybuch ło  n iepo rozu ­
m ien ie .

W sprawę gorzelnianej.
O ddział Złoczowski gal. T ow arzystw a ro ln i­

czego odbył w dniu 25. s tyczn ia  b r. ogólne zgro­
m adzenie swych członków, k tórzy , przybyw szy 
w znacznej liczb ie, uchw alili nas tępu jące  wnioski: 

1) §. 2. u staw y  z d. 20 . czerw ca 1888 o 
opodatkow aniu sp iry tu su  e tc . postanaw ia op ła tę  
konsum cyjną na 3 5  ct. i 4 5  ct. od każdego l i t r a  
alkoholu. O p łata  t a  m a być zniżoną na 2 5  ct. 
i 3 5  ct. od każdego l i t r a  alkoholu.

2) §. 5. tej u staw y  ma oyć zn eniony w tym  
k ie runku , ażeby uw olnienie od poóatkn za sp iry tu s , 
w yrab iany  na w ła in ą  potrzebę domową, zostało  
zniesiouem , tj. żeby ten  sp iry tu s  zosta ł opodatko­
w anym .

3) §. 6 . te j n 9taw y uw alnia od o p ła ty  kon 
sum cyjnej sp iry tu s  przeznaczony na cele p rzem y­
słow e, a to :  fab rykac ję  wina, octu etc., otóż §. 
ten  w inien być zm ieniony w ty m  kierunkn, ażeby  
sp iry tu s  na powyższe cele został zaliczony do kon- 
tyugen tu  i op łaca ł podatek  w wysokości podatku 
od sp iry tu su  kontyngentow ego.

4) S topa podatkowi ^ g o rz e lń , opłi^lfcey-ęh 
podatek ryczałtow y wedl/j w o ln o śc i p rod  ikcyjnej 
przyrządów  odpędowych, to ie s t gorzelń  kociołko­
w ych, m a byc zrów naną ze. stopą podatkow ą od 
sp iry tu su  kontyngentow ego.

5) Co do p rem ii eksportow ej, należałoby 
zm ienić §§ 8 i y. w t/n a  k ie ru n k u :

a) ażeby zam iast sumy ryczałtow ej (jak  te ­
raz jednego  m iliona) ustanow ić s ta łą  p rem ię  eks­
portow ą od każdego w yw iezbnego  h e k to litra  sp i­
ry tu su  ;

b) żeby tę  p rem ię w ypłacał wysoki rząd 
w całości zaraz przy wywozie sp iry tu sn  przez 
lin ię  c łow ą;

c) żeby ta  p rem ia  wyższą by ła , ja k  obecnie 
t. j  w ynosiła więcej ja k  5  ct. od l i t r a  sp iry tu su .

6 ) W gorzeln iach w yrabiających drożdże 
prasow ane i w  go rze ln iach  m elasowych stopa  po 
datku  obecnie opłacanego, powinna być podwyż­
szoną.

7) D odatek do ustaw y z d. 20. czerw ca 1888, 
dotyczący u regu low an ia  indyw idualnego podziału  
ilość: alkonolu po niższej stopie w yprodukow ać się 
m ogącego, m a być w ten  sposób zm ieniony, żeby 
ca ła  sum a kon tyngen tu  997 458 h s t l i t r .  ty lko  po­
m iędzy gorzeln ie ro lnicze rozdzieloną zosta ła , a to 
wedle obszaru  ziem i (ro li, łąk  i pastw isk) należą 
cego do jednego  w łaścic ie l*  i stanow iącego jeden  
zarząd gospodarski.

8) § 72. ustaw y  pow inien być zm ieniony 
w tym  kierunku , żeby na u lo tn ien ie sp iry tu sn  
w m agazynach  gorzeln ianych  zo s ta ł oznaczony 10°/o.

9) Poniew aż zegary  pokazują po najw iększej 
części w ięcej, ja k  w rzeczyw istości przeszło przez 
nie sp iry tu su , m a być postanew ionem , że w razie 
udow odnienia tego przez przedsiębiorcę, skonsta to ­
w ana ilość n iew yprodukow anego sp iry tu su  odpisaną 
zostanie.

10) §. 69. nstaw y  pow inien być rów nież zm ie­
nionym  a to ja z  n as tęp u je  :

„P o  w ydaniu sp iry tu su  przez w ładze sk a r­
bowe z gorzelni do sk ładu  wolnego, odpowiada 
wobec wys. rządu za ubytek  sp iry tu su  w drodze, 
nie p rzedsięb io rca  gorzeln i z 'k tó re j  sp iry tu s  ten  
pochodzi, lecz nowy jego  nabyw ca lub też w łaści­
ciel wolnego sk ładu , do którego sp iry tu s  ten  je s t 
przeznaczony".

1 1 ) Ż eby  wys. rząd  polecił organom  sk a rb o ­
wym przysp ieszan ie  w yp ła t bonifikacji go rze ln ia­
nych a w szczególność', żeby te  gorzeln ie, k tóre 
do końca g ru d n ia  w ysprzedały  i wywiozły cały 
9wój za^as  sp iry tu sn , by ły  z d. 81. g ru d n ia  k a ­
żdego roku obrachow ane i bonifikacja im  niezw ło­
czn ie  w yasygnow aną.

W nioski powyższe p rzesła ła  R ada rzeczonego 
O ddziału  gospodarskiego kom itetow i gal. Towa­
rzy stw a gospodarskiego z nas tępu jącem  p ism e m :

„M inął ju ż  rok od ehw ili w prow adzenia w 
życie nowej u9taw y  o opodatkow aniu  sp iry tusn . 
Rok ten 1889 bogatym  b y ł w k lęsk i d la  nas ro l­
ników, lecz k lęska, k tó rą  nam  zad a ła  rniwa u s ta ­
wa gorze ln iana , góruje nad w szystk iem i innetni.

K ażde gospodarstw o w iększej w łasności, tak  
z gorze ln ią  ja k  bez gorzeln i, zostało  uszczuplone 
w swoim  dochodzie rocznym  o k ilka  lub k ilk a n a ­
ście tysięcy  guldenów  stosow nie do tego, czy 
m niejszą lub  w iększą produkowało ilość kartofli. 
K ażdem u gospodarzow i wiadomo, że kartofle dają 
ten  sam  dochód z m orga, ćo pszenica a często i 
w yższy ; wiadomo również, Że w naszym  k ra ju  ~ą 
m ii-jscowosci, okolice n aw et całe, w k tórych  tylko 
kartofle obficie i pew nie rodzą sie i stanow ią g łó­
wny dochód roiDika. . .

Otóż dochód ten zosta ł o połowę /.m niejszo- j  

ny, najp ierw  przez to. że każde gospodarstwo zo­
sta ło  zm uszone zredukow ać znacznie sadzenie k a r-  I

to fl” albow iem  gorzeln iom  ro ln iczym  wym ierzono 
ta k  szcznpły  kon tyngen t, iż obecnie p rze rab ia ją  
połowę Inb %  części te j ilości kartofli, co daw niej, 
n as tęp n ie  n izka cena sp iry tu su , s tra ty  poniesione 
przez przedsiębiorców  gorze ln ianych , w skutek tego 
b rak  popytu za karto flam i, obniży ły  ich cenę do 
połowy ceny daw niejszej, gdy  bowiem  daw niej 
sp i/.edaw aliśiny  kartofle  po 1 zł. do 1 zł. 50  ct., 
dziś p ła cą  gorzeln ie 50 do 60 ct., przerobione bo­
w iem  na sp iry tu s , czynią co najw ięcej 70 ct., od 
czegc jeszcze koszta tran sp o rtu  po trąc ić  trzeba. 
T e k ilk a  lub  k ilkanaście  tysięcy guldenów docho­
du, k tó ry ch  nam  dziś b rak u je , stanow ią nie w j e ­
dnym  w ypadku u tnym anił*  całej rodziny, a  są 
i tacy  pośród nas, k tó rych  ten ubytek  popchnął 
ju ż  w przepaść .

Gdyby choć nowa ustaw a go rze ln iana by ła 
nas z a s ta ła  w stan ie  dobrobytu, by libyśm y może 
mogli ją  przeboleć, lecz przecież wiadom o, że G a ­
lic ja  je s t  k ra jem  nędzy a rolnictw o upada od la t  
w ielu pod grom am i, k tó re  ze w szystk ich  stron  w 
nie b iją . T ak i rachnnek  p rzedstaw ia  sie  za rok 
ubiegły , Lecz równocześnie z zam knięciem  tego 
rachunl u nasuw a się p y ta n ie : co d a le j?

P atrząc  w p r z y s z ło ś ^  w idzim y z bólem  i 
trw ogą, że byt naszych rtfju in  je s t  zagrożonym , 
w idzim y, że ziem ia p o ls k a ./  k tó rą  oddać w ręce 
polskie je s t  n - s z jm  św ię tym  obow iązkiem , może 
ty m  razem  już  nie Ź naszej w iny zacznie usuw ać 
się z pod nóg naszych i p rzechodzić w ręce obce. 
N ależy więc radz ić  i działać, póki czas jeszcze.

Chcem y kroczyć ty lk o  le g a ln e m i drogam i, 
groźne jednak  i w yjątkow e położenie, w k tó re  po­
pchnęła nas nowa u staw a  g o rze ln iana , wjytńaga też 
niezw ykłych środków  dzia łan ia . W iem y, że nad 
głosem  pojedyńczym , choćby to  by ł głos całego 
pow iatu  przechodzi się do porządku dziennego, 
jeże li je d n a ł p rzem ów i ca ła  je d n a  w arstw a naro ­
du, z ty m  g łosem  liczyć się będą z pewnością. 
K o ła ta jm y  więc w szyscy do wysokiego c. k. rządu 
o zm ianę tych  postanow ień ustaw y, k tó re  nam  
grożą ru iną  m ajątkow ą, u tr a tą  ziem i polskiej, k lę­
ską naiodow ą. P rośm y, by wysoki c. k. rząd  po­
czynił ta k ie  ustępstw a, k tó reby  nam  dozwoliły, ui­
szczając znaczne ofiary n a  rzecz p a ń 3tw a, p raco­
wać spokojnie n a  zagonie ojczystym .

W alne zgrom adzenie członków złoczowskiego 
O ddziału gospodarskiego p rze ję te  powyż w ypow ie­
dzianym  stanem  rzeczy, uchw aliło  jednog łośn ie  na 
posiedzeniu dn ia 25. s ty c zn ia  1890 dwa w nioski 
następu jące j tre śc i:

I. Zgrom adzenie poleca radzie O ddziału wy 
stosow ać do św ietnego  K om ite tu  c. k. T ow arsy- 
Stwa gospodarskiego galic. prośbę, ażeby tenże ia -  
ko głów ny p rzed staw ic ie l i obrońca in teresów  ro l­
n iczych ze w zględu na sm u tny  s tan  ekonom iczny 
w łaścic iel i dzierżaw ców  w iększej w łasności ziem ­
sk ie j, k tórego  o sta tecznym  w ynik iem  w k ró tk im  
czasie może być kom ple tna  ru ina  m ajątko wa tej 
w arstw y  narodu , dalej ze względu, że przyczyną 
tego s ta n u  są n ie ty lko  k lęsk i w szelkiego rodzaju, 
* tóre w o s ta tn ic h  la ta c h  jedne po d rug ich  spada­
ły  na rolników , lecz osta teczny  a najboleśniejszy  
cios do tykający  tak  w łaścic ieli gorzelń rolniczych 
ja k o też  w szystk ich  w łaścicieli i dzierżawców wię­
kszej w łasności ziem skiej zadała  nam  nowa usta­
w a o opodatkow aniu  sp iry tu su  — zw ołał do Lw o­
wa w m iesiącu lu ty m  i m arcu r. b. wiec w łaści­
c ie li i dzierżawców  większej w łasności ziem skiej 
ze wschodniej części G alicji bez względu na to. 
czy są członkam i T o w arz js tw a  czy nie, przedłożył 
tem u wiecowi m a te rja ły  do obrad, zaczerpnięte  z 
niepowodzeń stanu  rolniczego w la tach  osta tn ich , 
do k tó rych  m aterja łów  w pierw szym  rzędzie za li­
czam y nową ustaw ę o opodatkowaniu sp iry tu su , 
k tó ra  p rzerosła rozm i.ary niepowodzenia i  s ta ła  się 
praw dziw ą klęską. G łów n,m  więc celem  zjazdu 
pow innaby być w yczerpująca dyskusja nad je j wa- 
in ie jsaem i postanow ieniam i, nad je j przeprow adzę- 
niem  j<j skutkam i i uchw aleu.e ta k ich  wniosków 
na zm ianę tej ustaw y, któreby uratow ać mogły 
nasz jed y n y  p rzem ysł a z n im  chylące się ku 
upadkow i' rolnictwo. W nioski przez zgrom adzenie 
członków O ddziału złoczowskiego co do zm iany  
toj ustaw y uchwalone za łącza się.

Dalej poleca Z grom adzenie Radzie O ddziału 
uprosić św ietny  K o m ite t T ow arzystw a gospodar­

skiego galic., by raczy ł w te j sam ej sp raw ie  poro­
zum ieć się z K om itetem  c. k. T o t/a rz y s tw a  ro ln i­
czego w Krakowie i skł( iić tenże do zw ołania w 
tym  sam ym  czasie do K rakow a tak iego  sam ego 
wiecu w łaścicieli i dzierżawców z całego  k ra j □ we 
Lwowie.

II. Zgrom adzenie poleca R adzie oddziałn  wy­
stosować idw  ę*do w szystkich oddziałów  gospo­
darskich  w&frodKiej i zactodniej G alic ji z w ozw a- 
nięm* by zechciały ze swej strony  udać się  je d n e  
do k o m ite tu  Towar systwa gospodarskiego g a lic . re 
Lwów. drugie do kom itetu T ow arzystw a ro ln i­
c z e j  w K ra a o « e  z prośbą o przyprow*dzen o do 
sku tku  wzmiankowanego wiecu.

Rada złoczowskiego Oddziału gospodarskiego, 
w yw iązując sie z danego je j po lecen ia , u p rasza  
u s iln ie : św ietny K om itet raczy wziąśc w obronę 
zagrożone najżywotniejsze in te resa  rolników , 
u jąć  spraw ę tu  poruszoną w swoje ręce, takow ą 
pokierow ać i doprowadzić do sku tku  zjazd w ła­
ścicieli i dzierżawców większej własności ziem skiej 
z całego k ra ju  a przynajm niej z G alicji wsebo- 
dniej, bez względu na to czy są członkam i lub me*

Złoczów, dnia 25 stycznia lŁdO.
Przew odniczący  Antoni Wasilewski, }re^®rent 

K azim ier* Obertyński, sek re tarz  Karol Jaou- 
bowski. “

D ow iadujem y się, że poruszony powyżej zjazd 
w łaścic ieli i dzierżawców gorzelń naa już w na j­
bliższych dniach, s ta ran iem  kom itetu  Tow arzystw a 
gosp., p rzy jść  do skutku.

* * *
Jak o  wymowną ilu s trac ję  dzisiejsi ego stann  

gorzeln ictw a p rzysy ła  nam  p. W ł. Fedorowicz z 
O kna następu jące zestaw ien ia rachunkowe, oparte , 
ja k  pisze, na dokładnie prowadzonych rachunkach 
gorzelu ianych  od pięćdziesięciu k lku la t.

R a c h n n e k

pędzenia gorzelni w Oknie w kam panii r. 1861 68  
przez dni 184.

Dochód: 
za 40.581 garncy  okowity a 92 

ct., czyni . 
za w ynajęcie wars statn  gorzeln i 

do pędzenia żydowi 
za 151 w iader b rahy  a 3 zł. 

m iesięcznie, przez 7 %  m ie­
sięcy

37.334 zł. 52 c t  

1.000 l  —  „

3.322 „ —
Sum a dochodów . 41 .656  zł. 52 ct.

W ydatki e ty li kostta produkcji:
Ż y ta  korcy 1000 po zł. 3.50 
Jęczm ien ia  korcy 494 po 3.50 
Zboża pośledniego korcy 35 

po z ł 2 
K artofel płukanych k. 10 0 7 2 %  

po zł. 1 . . .
Anyżu korcy 2 2 %  po zł 6.50 
Drzewa niższo au s tr. sąg 384 

po zł 4 
15 parobków  gorzelni 
Robocizna różna przy gorzelni 
Różne drobniejsze potrzeby go- 

rz fltti . . . .
W ożenie drzew a z lasu  do go­

rzeln i i rąban ie  .
Akcyzy zapłacono ogółem 
W ożenie zboża i karto fli do go­

rzeln i . . . . .  
S tróż nocny gorzelni 
A sekurac ja  budynków i okowity 
Podatek dochodowy z gorzeln i 
T rin k g eld  ludziom  i parobkom

d a n y .............................................
4 konie do k ie ra tu  przez 220 

dni po zł. 1 .50  .
G orzelnik  roczny zł. 600, m a­

gazyn ier zł. 300 .
Zużycie budynków, naczyń  i a p a ­

ratów  .............................................
Deces m agazynow y wedle 

portów

3.500
1.729

zł.
n

Ct.

70 „ -

10.072
146

1.536
1.153

210

50 „
25 „

40 I

128 „ 72

787
9.181

254
72

184
80

96

330

80 „ 
03 „

85 „
n

93 „
n

60 „

ra -

900 „ -  

l.OoO „ -  

34 „ 04
S um a w ydatków  . 31.468 

O kazuje się  czysty  zysk . 10.188
zł. —  ct.

52 „

N A  ZGLISZCZACH.
(Dokończenie).

Szczęśliwy Ja n  W ałek . D a ł mu Bóg zdrowe 
ręce  do pracy, uczciwość w duszy, wesołe serce, 
gośpodarąft, pracow itą , zdrow ą i ład n ą  żonę. m iłe 
dzieciaki i to s /czeście , że m atkę sta ru szkę , co 
najin łodszem  by ł je j  dzieckiem , p rzy tu lił na s ta re  
la ta , o toczył wygodą i spokojem . M iał też łaskę 
Bożą i m iłość ludzką, bo Bóg b łogosław ił pracy, 
a ludzie i w m iasteczku  i dalsi szanow ali go, n ik t
0 n im  złego słow a nie pow iedział, a każdy p rzy ­
jaźn ie  dłoń ściskał.

M atu la  odstaw iła  ju ż  kaszę ugotow aną, P io ­
tru ś  n assa ł się, uspokoił i te raz  na kolanach^ u
m a tk i w yw ija rekam i i nogam i i grur.hocze ja k  
K łohek. Zosia K az ik a  prow adzi za rączkę i ud;'je, 

(dą na 8paceri a j an dźw ignął się ze sto łka, 
0 jn ż  ko łk i powbijane, tylko je  ogładzić, poue- 

9zwę przysm oU ^ a bu ty  będą gotowe, D źw ignął 
Sim ,\!rzeu^>Pąib w yprostow ał, potem  rozkrzyżow ał 
tam  woa’ n ach ylil  się ku żonie, i u śc iska ł ją , po­
snąć delik-oT e£ r<? Podsunął, by n iem i nie za d ra - 
ria  P e d t tnej P io tru s ia  i ucałow ał dzie-
| c e  i w^wGał VP !oło- P«rw ał Zosię i K azia  na
s ta n ą ł p i e d  L ^ a T f  -°bei a’ a Ż * dzieciakam l 
ucałow ał serdecznie. Jąwszy JeJ dłoń spracowaną,

że sie a ż ^ ę ™  llu’ tak' m i w69oł1°’
1 z M aryn ią  i te m i b ę b n a m i *  Z ^
bym  sie na b o fracW j S  J ®  t M  r 
ciaż pow iadają, żeby za n ie  a • •
kup ił. dziesięć wsi n a -

. —  N iech  będzie pochw alony! D obre nełn
0Dle -  M a c iij, w PS j

dość spiesznie. —  A no, to i u nas będą nasi. 
P rzychodzę do was, panie J a n ie  i do pan i Ja n o ­
wej, żebyście też pomogli, bo to  spraw a ciężka. 
Oto przyszło z kom ite tu  do b u rm is trz a  rozkazanie 
żebyśm y tu  w m ieście za trzy  godziny nagotow ali 
ja d ła  dla sześciuset powsiańców. Za w szystko obie­
cano go 'ow e p ieniądze, a naw et i zadatek  już da 
ny, a no ciężka spraw a, gdzie tu  i co go tow ać? 
Rozeszliśm y się ław nicy  po m ieście i radz im y  u 
tak ich , ja k  wy panie J a n ie . A no tam  w kopcach 
zna lazłby  jeszcze tu  i owdzie może ze sto  korcy 
ziem niaków , toby i na k ilk a  ty sięcy  ludzi zie­
m niaków starczy ło , a le  w czem  tu  gotow ać iak 
p o d ać? J

—  Ej co tam  się turbow ać-— zaw ołał J a n —  
chw ała Bogu że u jrzym y  swoich.

To rzek łrzy  postaw ił Józię i K az ia  na po­
dłodze, zaciągnąć kapotę, po rw ał czapkę i —  Cho­
dźm y panie M acieju  —  rze k ł do s ta reg o .

—  A obiad J a s iu ?  —  w o ła ła  m a tk a .
— P o te m  m atn lu , po tem ...

Ju ż  byli za drzw iam i.

I I I .

W  m iasteczkn  g w ar w ielk i. N a  rynkn  n s ta -  
w .ają sto ły  ław y  ta rc ice  n a  k o b licach ; co kto 
m ógł, co k to  m ia ł, w ynosił i s ta w ia ł. S łonko jn ż  
nisko upadało gdy  za kościo łem  ukazał się  tu m an  
kurzaw y na drodze, a w kłębach pyłu  m ig a ły  b ia­
łe  z czerwonem  proporczyki n a  lancach  i czerwo­
ne k rak n sk i. Z domów w ybieg li i s ta rz y  i m łodzi 
i dzieci, a  naw et chorzy c isnęli sie  do okien, po­
wstaw szy z łóżek, ja k b y  z n ich  choroba opadła.

Coraz b liżej, cora b liżej, je s t  s łychać ten - 
ten t kopy t końskich p '  kam iennej szo sie ; ju ż  s ły ­
chać brzęk sz a b e l parskan ie  koni —  z p rzed do­
mów ciśn ie się fa la  ciekaw ych ku _i dkowi rynku, 
ku drodze pod kościół, aż oto dobrym  k łn sem  
w padł odaziuł jazdy , a na jego  czele m łody, do­
rodny oficer.

P a ła sz  w zniósł do góry, po tem  donośnie za­
w ołał :

— S tó j ! — zakom enderow ał i konia śc ią ­
gnął, że ty lnem i nogam i za ry ł się w ziem ię, a za 
nim  za trzy m ał się ca ły  oddział sforny, obrotny, 
snąć dobrze wyćwiczony.

B u rm is trz  i ław nicy  otoczyli jeźdźca, k ła n ia ­
li mu sie i k łan ia li, on im  po wojskowem u ukło­
n ił  się serdecznie. B u rm is trz  chciał mówić ale go 
za gardło  chw yciło, coś mu zasłoniło oczy i nie 
nie pow iedział, jeno  ry k n ą ł płaczem  —  a by ł to 
płacz radości, że zobaczył swoich. Ł aw nicy reka- 
ycami o ta rli oczy, spog lądali n a  jeźdźców , na ofi­
cera, aż z tłu m u  w yrw ał się s ta ry  człek  w kapo­
cie, rozpychał łokciam i, w o ła jąc :

— F ra n e k  ! — rzu c ił się ku  jednem n  z jeźdź 
ców, co s ta ł  tuż za oficerem .

—  T a tu s iu ! huknął F ra n ek , za śm ia ł się r a ­
dośnie i już  w yc;ąg a ł rękę ku  ojcu, gdy oficer 
porw ał oddział za sobą, by porozstaw iać w koło 
m ia s ta  w edety.

S ta ry  pędził k ilkadziesią t kroków  za synem , 
ale u łani zn iknęli za rynk iem .

Zagotow ało się ja k  w ko tle . C iche, spokojne 
m iasteczko  w rzało. Z ap a ł o g arn ia ł naw et tak ich  
co s ię  i bali, powstanii I nie w ierzy li by n a  do­
b re  wyszło. N ik t już n u  s ied z ia ł w domn spokoj­
nie, chyba ci, co ze sp iżarn i w ynosili je szcze  o sta ­
tk i na rynek , by m ieć w pogotow iu dla sw oich.

W rócił oficer, a za n im  trze ch  ty lko  ułanów, 
m iędzy n im i F ran ek . Z ajechali do ra tn sz a , konie 
nw iązali n żłobu, jeden  pozostał p rzy  n ich  na s tr a ­
ży; oficer w dał się  z b u rm is trz e m  w rozmowę, 
daw ał zlecenia, a F ra n ek  śc isk a ł ta tn s ia .

N ie  dano m u się ta tu s ie m  dłngo nacieszyć, 
bo go rw a li kn sobie p rzy jac ie le  i znajom i, a naj 
bardz ie j radow ał się n ira J a n  W ałek, bo się też 
od dziecka kochali bardzc.

M inęło z pół godziny radosnych nniesień,

wy czeki w ania , niepokoju, gdy z w ieży kościo ła 
zb .eg ł ch łopak  i k rzyczeć z a c z ą ł:

~  nasi, id ą  n a s i!  — a w te j ch w ili na 
dzwonnicy kościoła ozw ały się w szystk ie trz y  dzwo­
ny. N a ry n ek  w jechało  dwóch ułanów z rew olw e­
ram i w ręku, z pałaszem  na tem b laku , z lancam i 
zaw ieszonem i u ram ien ia .

— Niech ży ją! — k rzy k n ą ł ktoś z tłum u.
- W iw a t! —  k rzy k n ę li inu i. i k rzyk  zrobił 

się w ielki i n ie było końca, dopokąd nie p rzesu ­
nęły  się przez rynek  no szp icy : s traż  przednia 
złożona z p iechoty, w k tó re j przew ażnie by li s tu ­
denci ze w szystk ich  m ia s t i szkół P o lskich, a 
najw ięcej z K rakow a — a za s traż ą  korpus od­
dz ia łu  z kosyn ieram i i znowu oddział ułanów na 
ty lne j s traży . A cóż to dopiero za radość by ła 
w ie lk a , gdy oddział u s ta w ił się szeregam i na 
rynkn i m ożna mu się było p rzy p a trz eć  do woli !... 

Naznaczono tu  dw ugodzinny wypoczynek. 
U staw iono broń w kozły, i z w yjątkiem  tych, 

co s traż e  p rzec iąga li, wszyscy te raz  swobodnie 
odpoczywać m ogli. T łum  ludzi rozp łynął się, roz­
drobnią!, rozryw ał na r jn a u .  bo spieszono wy­
nosić jad ło . U staw iono na sto łach , ta rc ic a c h  i ł a ­
wach ziem niak i w m iskach, cebrzykach, naw et w 
baliach , a że i łyżek  i widelców zabrak ło  w m ia­
steczku, to b ra ł się do ja d ła , kto m ógł, posługując 
sie palcam i —  a przecież smakowe y  gorące zie­
m niak i każdem u, bo od dni ośm  n lit gotowanego 
n ic nie skosztow ał, żywiąc się chlebem  i sucha­
ram i, a  na w ielki bal kaw ałkiem  sera .

W net też w ypróżniły się m isy  i  cebry, a .e  
nie koniec było bankietu , bo tu  kobiety niosą k„ 
new ki z m lek iem  i zap rasza ją  do p ic ia , m nr na 
p rzetakach  wynoszą kukiex,ri, ta m te  częstu ją  serem , 
m asłem , ch leb em ; za n iem i p rzeciska ją się nowe 
zastępy gospodyń, to  z k ełbasą, z wędzonką, to 
z półgęskam i. M ieszczanie obnoszą dzbany z m io­
dem , piwem , wódką, winem , naw et żydkowie roz­
noszą ty toń  i  cygara . K ażdyby m ógł nie je d en ,

ale pięć żołądków nasycić , toż sp rasza li sie jnż , 
odm aw iali w szyscy, al« trudno  się było gościn­
ności opędzić.

—  A ja , to co gorszego; żeby modern
w zg ard z ić?  B ierzcie p&uoszki, b ie rzcie  —  je że li 
nic do gęby, to  do to r b y ! p rzyda się na z ły  czas.

In ten d en t zap łac ił bu rm istrzow i po złotówce 
od głow y, a le  trudno było nam ów ić m ieszczan, żeby 
pieniądze u rzy ję li. — K ażdy chcia ł z pod serca 
dać w szystko, a niczego nie przy jąć tylko zape­
wnienia, że M oskali pobiją wypędzą...

Ju ż  zm rok zapadał, ozw ała się trąb k a , sze­
reg i form ow ać się zaczęły . J a n  W ałek  s ta ł przed 
domem, a przy nim  m atka, żona ,i dzieci. N ie
m ówił słow a, jeno p ie rs i m u podnosiły się mocno, 
cko patrzało  n a  proporczyki, na bagnety , na kosy.

—  M arysiu! zaw ołał Ja n . Mnie tn  nie godzi 
się zostać, j a  m uszę z nim i.

—  C hryste P an ie !  zaw ołała m atka, co też
ty  g ad a sz ?  —  p atrz  no ty  na s ta re  m etkę a na
żonę, a na te  robaczki m ałe, cobyśm y b bz ciebie 
poczęli ?

—  M atu lu , nie gadajc ie . Tu są  tacy , co zo­
staw ili żonę i dzieci...

Janow a rzu c iła  sie mężowi n a  szyję i za- 
szlocbała. Dzieci rozkw ilily  się w idząc płaczącą 
m atkę. J ‘ b podniósł głow ę do góry  i p a trz a ł  a 
p a trz a ł n a  pow stańców . T rąbka  ozw ała się rac 
d ru g i; —  kom enda: „fo rtau j się, odłam  się, dwój­
kam i zachodź fro n t" , — b rzm ia ła  n a  przemian.
I znowu ks. Bernardyn'podniósł krzyż w górę i 
błogosławił nim miastu na wszystkie strony i  lu­
dność zebraną i w pochód rufuający oddział.

— M aryn iu  moja, dzieci m o je ; Bóg będzie 
z wami. O m atu li n am ię ta jc ie !  —  Z aw oła ł J a n  i 
ucałow ał żonę, m atkę, dzieci; łzy  c iek ły  m u po 
tw arzy.

T rąb k a  trze c i raz z a g r a ła ; kom enda „m arsz , 
m arsz" rozeszła  szę po ca ły m  oddziale —  w y­
ru szy ]'. Ju ż  o s ta tn ia  dw ójka jeźdźców  zn ik ła  na
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R a c h u n e k  
p ęd z en ia  go rze ln i w O knie, k am p an ja  r. 1873-7 ' 

p rzez  160 dn i.

Dochód.
W yprodukow ano  w ogóle 31.950 g a rn c y  co czyn 

licząc  26 g a rn c y  n a  h e k to litr  1228-34  hek to l
po 28-06 z ł .....................................  34.501 z ł. 43 ct

B ra h a  p rz y jm u je  się 400 zł. 
m ie s ię cz n ie  po 5 y 3 m ies. .

Sum a dochodów  .

Zużycie się budynków, a p a ra tu
i n a c z y ń ..................................... 1.000 „ -  „

3 %  od wyłożonego częściowo
k ap ita łu  k rąg ło  14 .200  zł. . 426  „ -  „

Sum a wydatków 15 627 zł. 52 ct.
Okazuje się s t r a t a 2 547 „ 42 „

2.133
36 634  zł. 43 ct.

W ydatki. Koszta produkcji. 
Ż y ta  193 korcy po z ł. 5 50  . 
Ję c z m ie n ia  878 kor. po zł. 5 
Zboża pośledn . 25 kor. po zł. 4 
K artofli cen t. m e tr  8744 kor.

po z ł. 1 - 2 0 ...............................
A nyżu  16 kor. po zł. 16 . .
D rzew a sągów  285 po zł. 9 .
A kcyza  za 160 dn i . . .
P arobcy  g o r z e l n i .........................
R óżne w y d atk i i po trzeby  go ­

rze ln i ............................................
G orzelu ik  roczn ie  . . . .  
M ag azy n ier roczn ie  . . . .
K ow al, żelazo, w ęgle . . .
4  konie przez 1 6 0 d n i po zł. 1 ’50 
Z użycie sie  budynków , a p a ra tu  
- i naczyn
3 %  od częściow o w łożonego

k a p ita łu  2 .600 .........................
S um a w ydatków  .
O kazuje się  zysk

R a c h u n e k  
pędzenia gorzeln i w O knie kam pan ja  r. 
począwszy od 6 g ru d n ia  1888 do incl. 26 

dni 172.

Dochód : 
W yprodukow ano w ogóle 
86791 litró w  stustopniow ych 
okowity licząc po 10  kr.
B onifikacja, czy li zw rot 
akcyzy, k tó ra  przez Rząd 
zw róconą będzie za 867 h k t.
po 3 z ł..........................................
B rah a  przy jm uje  się w ogól­
nej w a r t o ś c i .........................

S um a dochodów

1.061 zł. 5 0  ct, 
4 .390  „ —  „

100 Ti

10.492 » TT
256 n V)

2 565 n ”  V
4.125 n 24 „
1.160 n 42 „

557 n 18 „
600 V * n
300 n n
150 »
240 n w n

1 . 0 0 0 n »

780 _
27.777

8.857
z ł. 34 
z ł. 09

1 .

2.

3.

1888-89  
m aja 1889

8679 zł. 10 ct.

2.601 „ -

1 .800 „ —
13080 zł. 10 „

5 -676 zł. —  ct.

769

1.890

82

1960

» 50 „

n 50  „

W ydatek koszta produkcji 
W yrobiono : 

karto fli cm . 7 .095 po 0 80 zł. 
ży ta  kor. 214 cen t. m t. 171

po 4-50 z ł.....................................
ję cz m ie n ia  kor. 472 cent. m t.

378 po 5 z ł.................................
anyżu kor cent. m t. — po

15  z ł................................................
drzew a sągów cen t. m t. 245 po

8 z ł..................................................
K o tla rz  za nowy kocioł parny  

1238 z ł 96  c t., a gdy ten 
będzie s łu ży ł około 20 la t 
p rze to  liczę tu ta j . . . .

K o tla rz  za nowe dna do ta le rzy  
i inne roboty  pasow ania 

M osiężnik za roboty 80 zł. 20 ct.
B lacharz  44 zł. 90 c t. . . 

Rogowski w T arnopolu  za n a ­
p raw ę gnio tow nika . . . 

B ednarz za nowe naczynia i
r e p e r a c j e .....................................

R achunki sklepów za żelazo i 
b lachę m iedzianą . . . .  

„U b erro h r"  do a p a ra tu  m ie rn i­
czego sprow adzono z W iednia 

Cem ent do słupa pod a p a ra t
m iern iczy  za .........................

T aksa  za próbę p arn ik a  H in -
t z e g o ............................................

W yżyczenie wozu w T arnopolu  
do sprow adzenia k o tła  . .

G onty  kupione do napraw y d a ­
chu z robotą gonciarza 

S zklarz za napraw ę okien go­
rzeln ianych  ................................

M ieln ik  za m ielenie słodu dla
g o r z e l n i ......................................

Ł am an ie  i wożenie lodu dla 
gorzeln i . . . . . .

A sek u rac ja  budynków  g o rze l­
n ianych  rocznie . . . . .

P o d atek  dochodowy i zarobko- 
wy z gorzeln i i  wołowni 

Ś w iatło  i różne inne po trzeby
g o r z e l n i ...............................  ■

P arobcy  i pom ocnik gorzeln i . 
Robocizna gorzelń, p rzez dzien­

nik folw arczny płacona . .
A kcyza dodatkow a w skutek  ich 

obliczeń zap łacona . . .  
G orzeln ik  rocznie 600 zŁ , m a­

gazyn ier 300 zł. . . :  .
2  konie przez 172 dni po 75 ct.

:ręcie u licy, gdy J a n  w yrw ał się  z objęć żony, 
k rzy k n ą ł •

.—- C zek a jc ie ! —  i pogonił za oddziałem .
—  J a s i u ! —  zaw ołała żona i pad ła  na 

kolana.
— T a tu s iu ! — w ołały dzieci i tu liły  się do 

m atk i.
— J a n ie ! —  k rzy k n ę ła  m a tk a  i z nóg się 

zw aliła .
Zadzwoniono na A nioł P ań sk i. Z odgłosem 

dzwonu p łynęła  sk a rg a  sie roc tw a, dwóch kobiet i 
tro jg a  dzieci, ku  n iebu ... O ! n ie ty lko  one p łakały! 
K to  ty lko  n ie osiw iał poszedł z m iasteczka i wraz 
z Ja n e m  znalazło  sie ze cz te rdz ies tu  m łodych, co 
odeszli od m atk i, od ojca, od żony, od dzieci, bo 
n a  widok obrońców ojczyzny, ozwało sie w nich 
serce tak  głośno, że w ty m  głosie m iłości, z a m il­
k ły  w szelkie uczucia.

IV.
N azu ju trz , zaledw ie zeszło słońce, nsłyszeli 

m ieszczan ie odgłos strza łów  w pob lisk im  lesie 
K to  sp a l jeszcze, ze rw a ł się na rów ne nogi i wy­
b ie g ł p rzed  dom ostwo. Janow a nie po trzebow ała  
się zryw ać, bo ca łą  noc, nie k ład ąc  sie p rze p ła ­
k a ła , p rzem odliła  u  stóp obrazu N . P an n y  C zęsto­
chow skiej. S trz a ły  coraz g łośniejsze, coraz b liższe, 
coraz gęstsze ... W y b ieg a ją  jed n o stk i za m iasto , 
ja k i ta k i dosiada kon ia  i pędzi ku lasow i ; ci, co 
zostali, w yczekują w niepokoju. Z kościoła ozw ał 
się dzwon.

—  Do kościo ła ! —  zawołano.
K siądz  proboszcz w yszedł ze m szą św.
Z aledw ie po m szy zain tonow ał „P od  Twoją

o b r o n ę g d y  s trz a ły  już  za m iastem  ryczały  ro- 
tow ym  ogniem , a na rynku  za tu rk o ta ły  wozy i 
k rzy k  p o w s ta ł:  „R annych zw ieźli 1*

G arść  ty lko nabożnych kończyła śpiew anie 
pieśni w kościele, w szyscy wybiegli na rynek . 
Znoszono rannych z wozów, układano na plebanii,

75 n
----

511 r> 74

125 i> 10

67
7

15

160 TJ 95

153 n 88

50 n 13

21 TT 39

10 TT —

25 TT —

9 n 34

5
D

70

6 7)
95

42 TT 56

77 TT 06

95 TT 36

108 n 31
810 D 80

232 » 02

233 n 58

900 TT
----

94 7 ) ------

i żniwa

Proces wadowicki
D. 30 bm. przystąpiono do odczytania listów 

u Jakóba K lausnera skonfiskowanych. Z pierwszej 
serji listów Łówenberga do K lausnera notujemy wa­
żniejsze ustępy.

L ist z 18. maja 1888 r. jest odpowiedzią na 
pismo Klausnera, w którem tenże wzywa spólników, 
by interes spokojnie prowadzili i ni# dopuszczali do 
krzyków i bitek, jakie na dworcu kolejowym dziać się 
mają. Lowenberg uspraw iedliw ia swoje postępowanie 
i donosi Klausnerowi, że nic nie zaszło, i że wieści, 
które do Klausnera do Brodów doszły, są tylko plot­
kami. W liście z 11. września 1887 donosi Lowen­
berg, że kasjer Zopoth w skutek skargi Rohra powo­
łany został do W iednia, celem tłómaczenia się „Ska­
wina", pisze dalej Lowenberg, poczyna nas sekować, 
chociaż wszystko dyrygujemy na Podgórze, i w łaśnie 
wczoraj żandarm i z polecenia naczelnika stacji 6 lu ­
dzi jadących do Oświęcimia z wagonu wyciągnęli". 
W  liście z 28. października 1887 donosi Lowenberg, 
że sprawą otwarcia ajencji Bremeńskiej sta ła  się 
aktualną i wobec tego należałoby się naradzić, jakie 
stanowisko wobec niej zająć należy. Lowenberg wy 
raża swoje zapatrywanie, że w razie, jeśli zgoda mię­
dzy ajencjami do skutku nie przyjdzie, najlepiej by­
łoby cały interes w Oświęcimiu zniszczyć, by nikt 
do Oświęcimia nie przychodził. L istem  z listopada 
1887 r. zawiadamia Lowenberg Klausnera, że koąfo- 
row ał z Misslerem względem ewentualnego zawarcia 
ugody, że rokowania te atoli żadnego rezultatu nie 
odniosły, bo z Misslerem na serjo mówić nie lnożOą.

T rybunał uchw alił odczytać pismo kolei półno­
cnej, stwierdzające, wiele razy K lausner jeździł w cią­
gu roku 1887 i 188S' z Krakowa do Oświęcimia —  
odezwy konsulatów w P ittsburgu  i Nowym Jorku, 
wreszcie Apolinarego Rojkowskiego i W ania W ołka, 
którzy w toku śledztwa przesłuchani zostali.

Przewodniczący przystąpił zaraz do odczytania 
pism rzeczonych.

Apolinary R o j k o w s k i  w ybrał się do A m e­
ryki w lipeu 1888t  roku i przybył do Oświęcimia 
13. lipca. Tu zaprowadzono go do kancelarji Herza, 
gdzie zażądał karty  okrętowej. Obecni w kancelarji 
panowie zapytali go atoli o paszport, a gdy powie­
dział, że nie ma, odpowiedzieli: „te źle, bo bez pasz­
portu jechać nie wolno". Na to nadszedł do biura 
jak iś urzędnik w mundurze, oświadczył świadkowi, 
że bez paszportu nie wolno jechać do Ameryki i ode­
s ła ł go do domu.

Obw. I w a n i c k i  oświadcza, że on był tym 
urzędnikiem, a zeznania tego świadka są dowodem, 
że on pełn ił urząd swój tak, jak był powinien

Świadek W anio W o ł k  przybył do Oświęcimia 
w pierwszych dniach lipca 1888 r. i chciał zakupić 
kartę okrętową w ajencji Herza. Tu atoli zapytali 
się go o paszport, a gdy powiedział, że paszportu 
nie ma, nie chciano mu sprzeda* karty, wobec czego 
m usiał wrócić do domu.

Z pism a dyrekcji kolei północnej, wystosowa­
nego do obrońcy K lausnera dr. Łazarski«go wynika, 
że K lausner, który m iał permanentkę na linię K iaków - 
Oświęeim, w ciągu r. 1887 do 19. czerwca 1888 r. 
tylko kilkanaście razy przyjeżdżał do Oświęcimia, a 
przewodniczący skonstatował, ż# Klausner w ciągu 
czasu od 1. lipca 1887 do 19. czerwca 1838 razem 
48 dni w Oświęcimiu przebywał. Nadto kierow ał 
K lausner osobiście ajencją od 19. czerwca do 17. 
lipca 1888 r.

Pism o konsula austro-węgierskiego w P ittsbur- 
gu  stwierdza, że w dawniejszych latach kilkakrotnie 
w pływały skargi na ajentów galicyjskich —  w osta­
tnich atoli latach po zamknięciu ajencji w Bogumi- 
nie ani jedna skarga nie weszła.

To samo stwierdza jen. konsulat w Nowym 
Jorku z tym dodatkiem, że nietylko w konsulacie, ale 
i przed władzami dla wychodźców nikt nie ża lił się 
na ajentów galicyjskich.

Przystąpiono następnie do odczytania drugiej 
serji listów firmy Spiro & Comp. do ajencji Klausne- 
rowsko-Herzowskiej.

W liście z 2 . stycznia 1888 pisze Bodenheim, 
szef firmy Spiro, że z rachunków przez K lausnera 
przedłożonych przekonał się, że przy dotychczasowej 
prowizji m usiał mieś straty  i proponuje Klausnerowi, 
że w r. 1888 da mu ryczałt w kwocie 5000 zł. tak, 
aby po pokryciu kosztów z prowadzeniem ajencji w 
Oświęcimiu, Brodach i Podwołoczyskach połączonych, 
czysty zysk w kwocie przynajmniej 1000 złr. po­
został.

Listera z 8 marca 1888 r. poleca Bodenheim 
Klausnerowi, by ed 10. marca za karty  okrętowe 
żądał o dziesięć marek więcej, tj. 110 marek.

u b u rm is trz a , wszedzie, gdzie dom obszerniejszy, 
gdzie w ygoda m ogła być w iększa. Gdy o sta tn i 
wóz podjechał, zdjęto z niego u łana z p rzerąbaną 
głow ą i p rzestrze lo n ą  p iersią .

— F ran ek  I —  zaw ołał s ta ry  człowiek.
Ułan rozwarł oczy, popatrzał, uśm iechnął się.
—  T a . ,  tu ... s iu !  —  ję k n ą ł i głow a spadła 

m u bezw ładnie na ram iona tych  ludzi, eo go n ie­
śli. Ju ż  an i było po trzeby  nieść go na, plebanię — 
zaniesiono kostn iejące zw łoki na cm entarz .

T ym czasem  h u rag an  w alk i pędził ku m iastu  
M oskale uderzy li na powstańców w cz tery  batalio  
nv. dwie sotn ie kozaków i szw adron dragonów 
S iła  ich b y ła  pieć razy  w iększa. P ow stańcy  bro­
nili sie m ężnie, zaciekle, rozpaczliw ie, ale parci 
ze w szech s tron , p rzedzie ra li sie ku m iasteczku , 
bo tu  m ie li je d y n ą  drogę, gdyż ich od lasu  zu­
pełnie odcięto. N areszcie grom ada za grom adą 
w n ie ładz ie , o d strze liw a jąc  się. cofała i zg rom a­
dziła  się w m iasteczku . N ajm owano domy, b a ry k a ­
dowano się w nich, s trze lan o  z okien, z dachów, 
z kom inów Aż w reszcie n iedob itk i w szystkie 
zw arły  się w m iasteczku.

Pośród kosynierów  szedł Ja n  z lew ą ręką 
obw iązaną, bo p rzestrzeloną, a,le w praw ej kose 
dzierży ł s ln ie . Ju ż  dochodzi do swego dom u, już 
słyszy  głos M aryni, już Zosia w yciąga ku niem u 
ręce, gdy  rozjuszona p iecho ta  m oskiew ska pędem 
w padła za kosynieram i na rynek.

—  M ieri, p a li!  —  zaw arcza ła  kom enda m o­
skiew ska, huknęły  s trz a ły  w kupę kosynierów .

J a n  zach w ia ł się, w yciągnął rękę ku żonie, 
ku dzieciom , ku m atce , toczy ł sie ku  nim , i gdy 
podbiegły ku Diemu, pad ł w objęcia żony nieżyw y. 
M arja  rzu c iła  się n a  ciało  m ęża, dzieci s traszn y m  
zakw iliły  p łaczem , gdy żołdak m oskiew ski porw ał 
ją  za włosy, od c ia ła  oderw ał, P io tru s ia  rzu c ił na 
ziem ie, a m atkę powlókł do rozpasanej tłuszczy .

Ję k , w rzaw a, wycie M oskali, p łom ienie pod­

bił «i

Lwów dnia 1. lutego.
* Obchód rocznicy powstania s ty c z n io w e g o  

który urządziła wczoraj młodzież tutejszego zakładu 
politechnicznego i wyższsj szkoły rolniczej w D ubla- 
nach, zgromadził wczoraj bardzo liczny zastęp publi­
czności, wśród której przeważała młodzież. Zagaił u- 
roczystość piękną przemową dublańczyk p. Surzyeki, 
poczem nastąpiły produkcje wokalne, muzykalne i de- 
klamacyjne

Z zapałem i wei wą w ygłosił akad. Laskow ni- 
eki wiersz Konopnickiej, p. t. „Do młodszej braci", 
przyjęty długo trwającymi oklaskami. Kółko śpiewa­
ckie „Echo" odśpiewało kilka pieśni, między niemi 
hymn „Jeszcze Polska nie zginęła". Produkcje forte­
pianowe pp. Setmajerówny i Zelingerówny, oraz pp. 
Mikulego, Wszelaczyńskiego, N euhausera, jak  również 
gra na cytrach panien Gonia, Kotowiczównej i dyrek­
tora Mańkowskiego, zjednały sobie ogólne uznanie. 
Panna Hellerówna, powitana przy wejściu na estradę 
salwą oklasków, odśpijyyala z wielkiem powodzeniem 
arję z klejnotami z „F austa" i nadprogramowo ro­
mans z opery „Mignon". Również sympatycznie przy­
jęto p. Je rom ina, który odśpiewał „Czaty" Mo­
niuszki.

W  dalszej części „wieczoru odczytał’ inżynier p. 
Syroczyński rzecz „0  udziale Galicji w powstaniu 
r. 1863/4. “ opartą ną£m tentycznych m aterjałaeh do 
historji ruchu narodowego.

* Arcyksiążę Leopold Salwator przybył dziś 
rano do Lwowa" i stanął w hotelu Georgea.

Arcyksiążę w ynajął w hotelu, gdzie zamieszkał 
z żoną, pomieszkanie n^ 3 miesiące, poczem sprowa­
dzi się do apartamentów przygotowywanych w domu 
dr. Krattera. Arcykśiążfeej parze towarzyszy hrabina 
Puppc i rotm istrz K ral.

P  M ie c z y s ła w  F r e n k i e l  , zaangażowany
przez dyrekcję teatrów warszawskich na kilka go­
ścinnych występów, przybył tam w* środę i wystąpi 
po raz pierwszy we ś- 14 5. bm. w komedji „Durand 
i D urand."

* T rzydziesto letn i  nauczycielski jn b l l e t i s z  
Gersona odbył się, jsk  to już donosiliśmy, d. 29. 
bm w W arszawie. Obchodzono go bankietem w Re­
sursie obywatelskiej przy tfdz.iale 60 malarzy i 
rzeźbiarzy.

Pierwsze wyrazy uznania i wdzięczności popły­
nęły z ust Ju ljan a  Maszyńskiego, w sercach obecnych 
żywem odzywając się echem.

Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, rzecznika 
wymownego znalazło w swoim wiceprezesie, Łucjani# 
Wrotnowskim. Z ust oratora dowiedziano się, iż To­
warzystwo sztuk pięknych jubilatowi w dzień uroczy­
stości złożyło dyplom na członka honorowego. Go­
dność to i podzięka, na którą Gerson rzetelnie za­
służył.

Z kolei Miłosz K otarbiński odczytał piękny 
wiersz Deotymy, Kazimierz Kuszewski podniósł za­
sługi jub ilata  na polu m alarstw a krajowego, w imie­
niu kolegów uczcił go Tytns Maleszowski, ,a od naj­
młodszej generacji adeptów sztuki, ze szkoły rysunko­
wej jeszcze, S tanisław  Słupski

Dalej przemawiali Roman Szwojnicki, Bolesław 
Łaszczyński, Jan Gebethner, Stefan Szyller, Henryk 
Piątkow ski,•• a wreszcie odczytano sporą liczbę nade- 
szłych telegramów, a między innemi z Paryża od 
Andriollowej, Bilińskiej, Biernackiej, de Laveaux, 
Andrychiewioza, z Krakowa od tamtejszych malarzy. 
C ała uroczystość m iałay naBtrój wzniosły a zarazem 
serdeczny. i- A

* Z m a r l i  Ks. Ignaey Kwoćzyński, kanonik i 
proboszcz gr. kat. obrz. w Chocimierzu, pow. horo- 
deńskim, zm arł dnia 26. stycznia br. w 67 r. życia.

W Zibłotowie zm arł skutkiem influenzy, lekarz 
kolejowy, dr. Horn, w 50 r życia.

Wo W iedniu zm arł w 38 r. życia W ładysław  
Jędrzejowicz, młodszy brat posła Adama, członka 
Wydziału krajowego Pogrzeb sdbędzie się w  Załężu 
pod Rzeszowem.

Profesor Henryk Frey zmarł w Zuryohu W y­
k ład a ł on anatomję porównawczą na uniwersytecie 
zurychskim, a sławę powszechną" zdobył sobie dzie­
łam i jak  „Histologja", „Histoehomja człowieka", 
„Mikroskop1* i „Technika mikroskopiezna".

Głośny batalista Protais, zm arł w Paryżu w 64 
roku życia.

W klasztorze P P . Benedyktynek w Staniątkaeh 
zm arła w 74 r. życia Rozalia Kozakiewicz

* K „S o k o L s"  W  niedzielę 2. bm. odbędzie się 
koncert muzyki wojskowej 55. pułku pod kierowni­
ctwem kapelm istrza p. Bachó. /  najlepszych utwo­
rów wymieniamy: Nicolai: rw e rtu ra  „W essłe ku­
moszki z W indsoru". Popper: „Rapsodja węgierska* 
(solo ńa wiolonczelę). Czibulka: „Sen miłosny po 
balu" (senzaoyjna nowość). F a li:  „Lola Bćeth , ga- 
vott (po raz pierwszy).

* Odczyty T o w  oświaty ludowej, W  nie­
dzielę d. 2 . lutego br. odbędzie się w szkole św. 
Anny odczyt panny Janiny Sedlaczkównej p, n. „Pol­
ska i R n ś“ , szkic dziejowy Rusi kijowskiej w sto­
sunku do Polski i Unii Lubelskiej W stęp wolny. 
Początek o godz. 5 po południu.

palonego m ia s ta , w stydziły  piekło, że nie mogło 
być an i tak  s traszne , ani tak  szkaradne.

Zosia p rzy tu liła  K azia  i  sch ro n iła  się z b ra ­
tem  do izby, potpm  zab rała  drgające jeszcze c ia ł­
ko P io tru s ia  i cuc iła  b rac iszka , ca łow ała coraz 
z im nie jsze  jego  usteczka, a siwa m a tk a  J a n a  s i­
li ła  sie darem nie poćźw ignąć zim no syna zwłoki 
W dom ostw ie J a n a  najw iększa zeb rała  sie b ro n ią ­
cych grom ada. M oskaie dom podpalili. P łom ien ie , 
podniecane w ia trpm , o g a rn ia ją  już  dach cały , a 
jeszcze p ad a ją  s trza ły , jeszcze, broń polska w ypu­
szcza posoke z najezdników , aż p ad ł s trz a ł  o«ta 
tn i, dach się  zw alił, o łom ienie buchnęły  w górę 
rozniosły isk ie r  ty siące ...

Z okna dom ostw a, w yg ląda ją  dwie głów ki 
dziecięce, sine, przerażone. M atka  J a n a  straszn y m  
ry k n ęła  g ło sem :

—  D zieci! — i rz u c iła  sie ku chacie.
W te j chw ili płom ień oddzie lił j ą  od dom o­

stw a. o g arn a ł palącą w stęgą i drzw i i okna, głów­
ki raz jeszcze  w yjrzały , i z dom u szczęśliwego 
wczoraj szew ca, zostały  popioły i  wśród nich za­
grzebane c ia ła  i dzieci jego  i obrońców Ojczyzny.

Bój u staw ał, s trza ły  m ilk ły . M oskale rm i- 
nych rzuca li w p łom ien ie , u ję tych  zdrowo rozbi­
ja li  kolba,mi. Dwóch m ieszczan u ję tych  p rzyw ią­
zali kozacy do słuna i rzucali w nich snisam i, 
wśród n a js trasz n ie jszy c h  urągow isk, gdy żony ich 
w oczach mężówT rozbezstw ione żołdactw o bez sro ­
m u gw ałciło .

Noc zapad ła , a m iasto  do ran a  płonęło...
W schodzące słońce ośw ieciło ty lko  popioły i 

krew  i kości spalone w te m  m iejscu , gdzie s ta ło  
m iasteczko.

Z rozczochranym  w łosem  siw ym , w podarte j 
odzieży, b ie g a ła  po dym iących zgliszczach ob łą­
kana kobieta , w ołając syna. B y ła  to m atka  Ja n a .

i
Czesław Pienią& k.

*  P o d a t k i  miejskie. Rada miejska uchwałami 
z dnia 28 grudnia 1889 i 16. stycznia 1890. upo­
ważniła magistrat do rozpisania poboru gminnego 
podatku czynszowego z r. 1890 w stopie progresyj- 
nie procentowej od opłacanego w całym obrębie mia­
sta Lwowa czynszu najmu lub tegoż wartości tj. do 
3' '0  złr 3 p r e t , do 600 złr. 4 p r e t , do 3.000 złr, 
5 pret., nad 3.0^0 złr, 10 pret.

Dla pokrycia zaś niedoboru w dochodach gmi­
ny postanowiła Rada miejska nałożyć i pobierać w 
obrębie gminy miasta Lwowa w r. 1890 dodatki do 
bezpośrednich podatków państwowych, w następującej 
wysokości :

1. Trzy procent dodatku do podatku grun­
towego ;

2. trzy procent dodatku do podatku domowo- 
czynszowego od wszystkich w obrębie miasta położo­
nych realności czyli budynków — z wyjątkiem tych, 
które czasowo w całości lub częściowo uwolnione są 
od podatku domowo-czynszowogo;

3. trzy procent dodatku do podatku zarob­
kowego ;

4. piętnaście procent dodatku do podatku do­
chodowego w ogólności, jakoteż do podatku dochodo­
wego, a właściwie domawego wymierzanego od bu­
dynków uwolnionych czasowo w całości lub częścio­
wo z tytułu nowej budowy od podatku domowo-
ozynszowego, jeżeli wymiar należytości rocznej w po­
datku państwowym wraz z dodatkiem nadzwyczaj­
nym nie przewyższa kwoty 506 złr.,. zaś

-5. dwadzieścia procent dodatku do podatku pod 
4. wymienionego jeżeli wymiar należytości rocznej
w podatku państwowym z dodatkiem nadzwyczajnym 
prewyższa kwotę 500 złr. w. a.

* Część m łodzieży  akad em ickie j  lwowskiej 
zebrała się, wczoraj wieczorem na komers w lekalno- 
śeiaeli StacUmiillera i uchwaliła zamanifestować soli­
darność swą z żądaniem młodzieży akademickiej co 
do ustąpienia rektora uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Korczyńskiego, oraz rezolucję przeciw zbyt żarli­
wemu ściganiu niezawisłych i samodzielnych przeko­
nań młodzieży przez krakowski senat akademicki.

* X in icjatyw y k o m i t e t u  gal. Towarzystwa 
gospodarskiego nastąpi 4. hm. o 10. przed południem 
w lekalneśeiaeh gal. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego (przy ulicy Karola Ludwika 1 1 ) zebrani za­
proszonych prezesów wszystkich oddziałów Towarzy­
stwa gospod. oraz delegatów z całeg* kraju celem 
naradzenia się w sprawia dalszej akcji ratunkowej 
spowodowanej zeszłorocznym nieurodzajem.

* Posiedzenie kom itetu  ściślejszego wybra­
nego z łona komitetu krajowego dla niesienia pomo­
cy ludności dotkniętej zeszłorocznemi klęskami ele- 
mentarnemi odbędzie się dziś w sob»tę o godzinie 6 
wieczorem w sali posiedzeń Rady miejskiej.

* F ry n e  w  Elenzis Donieśliśmy już wczoraj, 
ż# Fryn* Siemiradzkiego, owe dzieło sztuki, wywołu­
jące entuzjazm znawców i miłośników świuta klasy­
cznego, nie uciekni* zaraz do Londynu, lecz ma jeszcze 
na kilkanaście dni zawitać do Lwowa. Siemiradzki, 
dowiedziawszy się, jak  bardzo tego pragniemy, zate­
legrafował do dyrekcji Towarzystwa sztuk pięknych 
w Krakowie i zezwolił na dwutygodniowe wystawie­
nie swego obrazu we Lwowie. Do poniedziałku bę­
dzie on przeto jeszcze w Krakowie, a od środy lab 
czwartku zobaczą go mieszkańcy Lwowa. Nie znale­
ziono jeszcze tylko odpowiedniej sali dla Fryny. Meże 
być, że okaże się najwłaściwszą sala sejmowa, i że 
Wydział krajowy na użycie tej sali zezwoli. Cieszymy 
się szczerze, że przecież głos nas/,, dopominający się 
wystawienia „Fryny" we Lwowie, nie przebrzmiał 
bez skutku.

* S e j m i k  relacyjny odbędzie st^w^Pódhajćaoh 
d 6 . lutego. Zdawać będzie na nim sprawę z swej 
działalności poselskiej w sejmie, dr. Damian Sawczak, 
poseł podhajecki i członek Wydziału krajowego.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Sucha,, w powiecie żydaczowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

* 'V miejscowości S t r ó ż e  otwartą została s ta ­
cja telegraficzna połączona z urzędem pocztowym 
z ograniczoną służbą dzienną.

* Wakuje dwadzieścia posad dozorców drogo­
wych w obrębie namiestnictwa w Galicji z terminem 
podań do 28 lutego 1890. Posada kancelisty do 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiato­
wym w C iężkow icach ,  e w e n tu a ln ie  przy innym jakim 
sądzie powiatowym w obrębie wyżs.ego sądu krajo­
wego w Krakowie z terminem do d. 7. lutego 1890. 
Posada woźnego przy sądzie powiatowym w Jorda­
nowie ewentualnie przy innym jakim sądzie powia­
towym w obrębie wyższego sądn kra jow ego  w  Kra­
kowie z terminem podań do 17. lutego 1890. Trzy 
posady kaneelistów do p ro w a d ze n ia  ksiąg gruntowych 
przy sądzie  p o w ia to w y m  w  Bieczu, Wiśliczu i Woj­
niczu ewentualnie przy innym j a k i m  sądzie w  ebrę- 
bie wyższego sądu krajowego w Krakowie z termi­
nem podań do 22 lutego 1890.

* Oszust. Poszukiwany już od dłuższego czasu 
młody oszust, dopuścił się onegdaj znowu we Lwo­
wie szalbierstwa i kradzieży. Napotkawszy na ulicy 
Ja n a  Krupę, handlarza dywaników, oświadczył mu, 
iż jest inspektorem policji i że go aresztuje, penie 
waż nie posiada licencji do olmośnego handlu i nie 
zapłacił podatku. Na zabezpieczeniu podatku zabrał 
mu z torby jego woreczek z pieniądzmi. Kiedy na­
stępnie prowadził Krupę jakoby do urzędu podatko­
wego, dał się w końcu nakłonić do puszczenia go 
na wolność i oddał mu woreczek z pieniądzmi, po­
czem spiesznie się oddalił. Łatwowierny przemysło­
wiec spostrzegł się dopiero później, że oszust skradł 
mu z tego woreczka 35 zł.

* S t a n  powietrza. Obsefwatorjum szkoły polu 
technicznej donosi d. 1. lutego o godzinie 12. w po­
łudnie :

TV ubiegłej dobie, licząc od 12 godz. w połu­
dnie d. 31 ziu. do i 2. godz w południe d. 1. bm 
mieliśmy' wiatr co do kierunku północny, co do siły 
słaby ( i ’0), stan nieba zmienny, powietrze bardzo 
wilgotne (87°/’„ wilg. względ.), opadu nie było.

Średnia temperatura doby była — 3 0 “ C, naj­
wyższa — DO" C wczoraj o 1., najniższa —  7 -4° C 
w nocy.

Uwaga: Doba była pogodna, dziś rano mgła. 
Około 11. przed południem połatywał śnieg wcale 
nieznaczny

Zniżka barometryczna 750— 755 ram znajdo­
wała się w Sycylii; zwyżka 7 7 5 — 770 w zatoce Bi­
skajskiej ; zniżka drugorzędna utworzyła się w okolicy 
Moskwy.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
bvł dziś o 9 godzinie rano 775 mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dwie doby następne od 12 godz. 
w południe d 1. lutego do 12. w południe d. 3. bm..

W iatr  będzie co do kierunku zmienny «d N do 
SW, co do siły słaby; średnia temperatura w tym 
czasi obniży się do —  5 ‘0°, stan nieba będzie zmien­
ny, względna wilgotność powietrza bez zmiany; opad: 
śnieg nieznaczny tylko, zresztą obie doby .będą prze­
ważnie pogodne; nad ranem mgła.

* J u t r o ,  d. 2. lutego: św. NP. Marji Gr. —  
św. Myt. i F.

—  li Z a ło z ie c  donoszą, że metropolita Sylwester 
przybędzie w czerwcu do Zwyżyna na poświęcenie

nowowybudowanej tam  cerkwi i zagości w domu hr. 
W łodzimierza Dzieduszyckiego w Pieuiakaeh.

— Z Tarnopola  donoszą, żt w niedzielę 2 bm 
o godz. 4. po południu odbędzie się w sali towa­
rzystwa „Sokół" koncert muzyki wojskowej 15. p u ł­
ku piechoty.

—  A u s t r j a r k i  J o e k o j - K l n b  m ianował człon­
kiem swym I .  klasy hr. Dienheim Brochockiego.

— O gólny s t r e j k  Z Berna mor. donoszą 31. 
stycznia. Wczorajsze robotnicze zgromadzenie, w któ­
rem wzięło udział 3.000 robotników, uchwaliło na 
dzień 1. maja br. ogólne bezrobocie. Zgromadzenie 
oświadczyło się za 8-godzinną dzienną pracą. P rze­
bieg zgromadzenia był spokojny.

— B r u k s e la  1. lutego Z liczby 3.800 strajku­
jących górników, 1.500 stanęło napowrót do pracy, 
gdyż zarząd dotyczących kopalni nietylko odrzucił ich 
żądanie, przyjęcia napowrót do roboty oddalonych 
wpierw robotników, lecz nadto zagroził im cofnięciem 
książeczek roboczych.

N O W E  „CREDO."
Przedmowa Alfonsa Daudeta 

d .o  , , ’N7vr a l l c i  o  T0 3 r t . “

„Nie wielkiego D arw ina stawiam przed sąd 
publiczny, ale pełnych hipokryzji karjerowiczów, co 
się na niego powołują, i z djagnozy uczonego p ra­
gną uczynić artyku ł praw ny . Ach ! Wy ich m a­
cie za wielkich, wy ich macie za silnyrh, A  ja  
wam powiadam, że tak nie jest.. Nie ma nic wiel­
kiego bez dobroci, litości, bez solidarności wszech- 
ludzkiej. A  ja  wam powiadam, że teorje D arw ina 
w dosłownem zastosowaniu są niecne, bo z głębi 
człowieka wydobywają — zwierzę".

T e słow a, w ypow iedziane przez jed n eg o  
z bohaterów  m ojego d ram a tu , s tra sz c z a ją  naeze l- 
ną m yśl dzie ła , tłóm aezą  tego ty tn ł  rozleg ły , co­
kolw iek za roz leg ły , je ż e li będziem y b rać go do­
słow nie  ja k o :  „w alkę o b y t" . R zecz n a tu ra ln a , 
iż n ie  m ia łe m  p re te n s ji  w ykazać w ciągu  jednego 
w ieczora, an i w ram a ch  je d n e j lub  kilku  książek  
t*j w szechśw ia tow ej w alk i o byt, k tó re j sam i spo­
strzeg am y  za ledw ie je d e n  kącik , nam  blizki, nad 
k lórym  w iecznie u n o sić  się  będzie ta jem n icza , 
c iem n a m oc p rzeznaczen ia . N ie . J a  p rag n ą łem  
jed y n ie  pow ołać na scenę k ilk a  próbek now ej 
rasy , p e łn e j dzikości now orodków  sp o łeczn y ch , 
d la  k tó ry ch  „w alka o byt, s tan o w i p re te k s t i w y­
m ówkę w różnego  rodza ju  p o d ło śc ia ch " .

Typ ten  nie is tn ia ł we F ra n c ji  przed wojną.
„F ran c ja  je s t  se n ty m e n ta ln ą  —  czas aby się 

s ta ła  uczoną", m aw iał n ie raz  G am b etta , a p rzy ­
pom inam  sobie, z ja k im  zapałem  ja  sam  dzie liłem  
te  przekonania , i z ja k ą  gw ałtow nością p rzy jm o­
wano naokoło nas b ru ta ln ą  dewizę germ ańską.

I nag ła dokonała się zbrodnia L eb iez’a i B a r-  
rego, zabójstw o „nankow e“ , o p arte  na podstaw ie 
teo rji darw in istycznych , pod sk rzy d ła  k tó ryeh  
schronili się dwaj m ordercy , szczególniej L ebiez, 
m yślący za obu. Lebiez, k tó ry  po dokanym  za m a­
chu m ia ł czelność w ypow iedzenia publicznie od­
czy tu  na te m a t w alki o byt, za s ła n ia  się ową „w al­
ką* przed obliczem  sędziego.

W tedy  ukazało  m i się w całe j pełn i n iebez­
pieczeństw o żle pojętej idei, możliwość posług iw a­
nia się na złe przekręcone mi dok trynam i, ok ru tn y  
egoizm  ludzk i podniesiony do mocy nowego praw a 
i w szystk ie pożądania, w szystk ie zDrounie, "u p ra ­
wnione w im ię naukowej teo rji, sform ułow anej 
przez w ielkiego m yślic ie la  w odosobnieniu i ab ­
s trak c ji.

W  tym  to również czasie ten  L ebiez nazw a­
ny poważnie przez tow arzyszy ... „bogatym  typem , 
człow iekiem  silnym " odsłon ił przed m em i oczym a 
całkiem  w spółczesną fizjognom ię w alczącego o by t 
albo slruggle-for-lifcr'a , ja k iem  go nazw ał dla 
przypodobania się Paryżanom , przepadającym  za 
kaleczeniem  słów cudzoziem skich i posiadającym  
już  słów high-lifer  w sw oim  rep e rtu a rzu .

Pedagogiczna i naukow a sy lw etka tego m ło­
dego ło tr a  obeszła m nie tak  dalece, tak  go czu­
łem  praw dziw ym  i w spółczesuym , że rozpocząłem  
rom ans w połowie zakraw ający  na h is to rję  pod 
ty tu łe m : „L eb iez i Barró* —  dwaj m łodzi F ra n ­
cuzi naszych czasów. P racow ałem  nad nim  od k il­
ku m iesięcy, gdy we F ra n c ji ukazał się p rzek ład  
znakom itej „Zbrodni i k a ry “ D ostojew skiego, przed­
staw iające j gen ialn ie to, com napisać zam ierzał. 
R osyjski s tud en tR o d io n  b y ł is tn y m  w cieleniem  Le- 
bieza, jego  filozoficzne rozum ow auia nad rozm yśl- 
uem  zabójstw em  s ta ru szk i odpow iadały  djalogom , 
jakie w m ojem  pojęciu m usieli prow adzić p raw ­
dziwi zabójcy L ebiez i B arre .

A rty k u ł „P raw o zabójstw a* , um ieszczony 
przez Rodiona w m iesięczniku, odpow iadał zupełnie 
odczytowi Lebieza, w ygłoszonem u w łaciń sk im  
kw arta le . M usia łem  w yrzec się dokończenia dzieła , 
ale struggle-for-lifer  n ie opuszczał mej m yśli, 
spostrzegałem  go wciąż na około sieb ie  w ty s ią ­
cznych odbiciach, co d n ia  nieom al ty p  s ta w a ł się 
w ybitn iejszy , m nożył się w społeczeństw ie, w kra­
czał w ko ła polityczne, a rty sty czn e  i tow arzyskie, 
aż pewnego poranku jako  zlepek znanych mi aw an ­
turników  s ta n ą ł na tnojem  b iu rku  p isa rsk iem  w po­
staci P aw ła  A stie ra , podły lecz correct, i pełen  
w ytw ornych form , to je s t  ta k i, ja k im  go p rz e d s ta ­
w iłem  w „N ieśm ierte ln y m " i „W alce o b y t" .

Czy cz y ta ł D arw ina?  W ątp ię . J e s te m  naw et 
pewny, że tego nie czyn ił, ale k ilka  form ułek  po­
chwyconych m im ochodem  i  tsyto-wanych W
klubie, w Izbie, na s trze ln icy , wszedzi# gdzie się 
zb iera ją  m ężczyźni (bo przed kob ie tam i inaczej 
w ysław ia się m łodzieniec) w ystarcza  mu do nowe­
go o b jaśn ien ia  przed sobą sam ym  i przed św ia ­
tem  zbrodniczego życia i pełnego am bic ji w yu­
zdania.

„Ł o trem  je s te m  ale kpię z tego. W alczę o 
b v t“ . To jego zasada. Lebiez zabójca p racow ał w 
im ię tejże id e i. Tych dwóch struygb-for-liferów  
o jednej n izk iej, podłej duszy różni wychowanie, 
zew nętrzna form a i m aniery . To już  ty lko  kw estja  
bielizny. P rag n ę  tom  wykazać tę  różnicę przed 
oczym a p u b liczn o śc i; d la  tego w chw ili gdy P a­
weł A s tie r  opow iada na 3eenie o sam obójstw ie 
L ydji V aillau t, swojej ofiary, położyłem  nacisk 
a.by koszula by ła rozp ię ta , i zgnieciona, ręce obna­
żone. rękaw y zakasane powyżej łokc ia , tak , aby 
się okazał w pełn i b ru ta ln o śc i i cynizm u, n ie  za­
maskowanego w te j chw ili w ytw ornością fra k a  i 
białego k ra w a ta : d la tego  w prow adziłem  do sz tuk i 
ten obraz rozgryw ający  się w cabmet de toibtc, 
w k tó rym  krótkow idze nm ysłow i w idzieli jedyn ie  
rea lis ty czn e  rozb ie ran ie  się.

Oczyw iście teu człow iek św iatow y, syn i 
wnuk „n ieśm ierte ln y ch " , nie p rzypuszcza, aby mo­
gło is tn ieć  jak ieko lw iek  zbliżenie pom iędzy n im  a 
p rostym  u licznym  zbrodniarzem ... D arw in is tą  je s t 
—  to praw da, ale in n e j w ody ; od b ło ta  broni go 
am bicja, żądza w ładzy —  ham ulce , s iln ie jsze  od 
najsurow szego sum ienia poczciwców. N ie obaw iaj­
cie się za tem  o niego! L ubo p ragn ie  pozbyć się  
żony, nie ulegnie przed  pokusą zbrodni. Za ostro -
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in y  n a  to, za silny . A le oto coś siln ie jszego  od 
niego b ły ska m u p rzed  oczym a i w rękę wsuwa 
b roń  p iorunującą i pew ną. Tę chw ilę uw ażam  za 
najszczęśliw szą w moim  dram acie . M ały  flakonik 
spoczyw ający w kącie toa le ty , n iby  ta jem niczy  
g ło s , woła, kusi, upaja, o szałam ia  struggle-for-U- 
fera  i  doprowadza do sk ra ju  zbrodni... D la czego 
do sk ra ju  ty lk o ?

D la dw óch przyczyn . P o  p ierw sze —  w ielki 
św ia t posiada pew ne p rzy zw y cza jen ia  w ytw orno- 
śc i. M aniery , d y s ty n k c ja , s tanow ią pon iekąd  ha 
m ulec przeciw  w szystk iem u . , K ra w a t b ia ły , tn 
p raw ie m o ra ln o ść11 mówi C hem ineau . P o  drugie 
P aw eł A stie r, co w aż n ie jsz e , należy  do pokole­
n ia , k tóre, n ie  w i*rząc abso lu tn ie  w p rze s ta rza łe  
in s ty tu c je ,  posiada je d n ak  ja k iś  in s ty n k t praw a, 
i obaw ę... żandarm a , Może się m y lę , ale zdaje 
m i s i ę ,  że ta  g a rs tk a  ludzi pom iędzy  30 a 40  
ro k ie m , p rzeznaczona bardz ie j do dobra an iże li 
do z ła ,  ta  rasa  H am letów  w ątp iący ch  i p y ta ją ­
cy ch , n ie  doszła jeszcze do abso lu tnego  n ih il i­
zm u , n ie  w yzu ła  się w szelkiego szacunku  i m o­
ralności... a  z re sz tą , je że li P aw łow i A stie r za­
b rakło  s iły  za p ierw szym  ra z e m , ręka an i serce 
nie zaw ah a ją  się przed  d rug im  zam achem .

B iedna  M ari-A n to  tak  je s t  tego p ew n ą , że 
d rtszczem  od trw ogi i p o lito w an ia  zgadza się  na 
rozwód, d ruzgoczący  je j w szelk ie p rze k o n an ia  i 
m arzen ia . Id z ie  o oszczędzenie nędznikow i now ej 
pokusy zb ro d n icze j, o uw oln ien ie go od hańby  
i tiafiotu.

N iek tó rzy  uw ażają , że n a  tem  p ow in ien  by 
gię za trzym ać d ra m a t i że zgodn iej z rzeczyw i­
stością byłoby u k az an ie  tryum fu  P aw ła  A stie ra  
który uw o ln iony  od s ta re j żony napaw a się  do 
woli m ilionam i W ęg ie rk i. A le ja  inacze j za p a ­
tru ję  się n a życie . J a  w ierzę, ż* za w szystko  się 
p łaci uie na tR m tym  św iec ie , ale na tym  —  prę­
dzej lub później.

Obok tego  p rzyznaję  , że n ien aw id zę  z łych  
i d la tego  ze z byt może w ielk it m w yrafinow aniem  
ukara łem  m ego P aw ła  A stie ra .

Oios u d e rz y ł w eń w c h w ili , gdy był tak  
szczęśliw ym  , że s ta w a ł się  p .aw ie  dobrym , gdy 
sp ływ ał uuń odb lask  p ięknej i kap iącej zło tem  
narzeczonej i w tedy  V a !lla u t za sto so w a ł doń d n r- 
w in istyezną fo rm ułkę s ilnego , k tó ry  poch łan ia  
słabego,

„Ja in  uzbrojony, & ty  nim  n ie je steś, a więc 
usuwam cię nędzn iku8.

Dzielny ojciec V a illa n tl Ten przynajm niej 
ni0 je s t  itruggle - for - U f erem , w ierzy w inoc 
starych  przesądów  w yszłych z mody. To też po 
zadanym ciosie wznosi zesz tyw niałe  ram ię ku n ie ­
bu. wołając głucho „Z asądzony8, w ierzy zatem  
w najw yższą spraw iedliw ość, k tórej dano mu być 
narzędziem . „B raw o d ’E n n e ry “ —  zaw ołał podczas 
p rzedstaw ien ia ja k iś  widz w te j o sta tn ie j chw ili, 
podzielam  w głębi jego  zdanie, ale cóż c h c ec ie ?  
We krw i mojej leży ta k  g łęboka n ienaw iść do 
brudu zwierzęcości, że by łbym  w stan ie  sam  s trz e ­
lić do winowajcy..-

A lfons Daudet.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z teatru „W alkę o b y t8 (la  lutte pour la 

vie), «ztukę w  5 aktach a  6 *d»łonach Alfonsa D au­
deta, wystawioną p* raz pierwszy w Paryżu w t*- 
atrze „G yranase8 30. października 1869 r. ujrzeliś 
my wczoraj po raz pisrwszy na scsnie skarbkowskiej,

Podług pism trancuskich pierwiastkowo tłem 
sztuki m iała być treść rtm ansu  : , Nieśmiertelny
D audst jsdnak po zrobieniu scenarjusza cofnął się 
przed stawianiem na d*ski tsatralne Akademii i zna­
nych osobistości Paryża.

—  I tak mam dość nieprzyjaciół — pisał do 
Koninga, dyrektora G.ymna»e’u — nie chcę powię­
kszać ich liczby. D yrektor ni* ustąpił.

  Z ap o w ied z ia łem  n a  sezon je s ie n n y  d ra m a t
D audeta i muszę go mieć b łagał autora —  pod­
dając mu myśl napisania dalszego ciągu „Nieśmier­
telnego8 a raczej dziejów późniejszych budowniczego 
P aw ła A stiera, karjerowieza, zaślubiającego dla ma- 
ją tkn  podżyłą księżnę Padovani

Go porabia po ślubie tak debrana para, o tem 
dowiadujemy się z nW alki o byt“ D audeta, mającej 
wykazać niebezpieczeństwo zastosowywania teorji D ar­
wina do życia społecznego.

„W alka o byt8 w yw ołała w Paryżu ogromną sen- 
zację, rozm aic i*  o n ie j m ów iono  i p isa n o  —  wszyscy 
jednak zgodzili się na to, ża posiada wielką wartość 
etyczną,

Z tego właśni* powodu, i* sztuka ta  podnio­
sła  tyle kwestyj społecznych i taki rozgłos wywo­
ła ła , umieszczamy powyżej .credo8 samego autora, 
które nap isał jako przedmowę do swojej sztuki. T łu ­
maczy on tam wyraźnie przeprowadzoną tezę... P o ­
zostaje nam więc tylko ograniczyć się do podania 
szkieletu sztuki, której nie znamy ani z oryginału, ani 
też z p rzek ład u , powtórzymy więc to tylko, c* nam 
W pamieoi zostało po wczorajszem przedstawieniu.

Pierwszy akt odgrywa się w Paryżu, w pom ie- 
j Zk*ni'u P aw ła Astiera (p. Woleński), który przed 
trzema laty zaślubił 50 letnią księżnę Padovani (pani 
jjowakowska), starszą od siebie o la t kilkanaście. 
B ył biednym budowniczym —  ambicja i chęć użycia 
była zawsze jego hasłem , postanowił za byle jaką 
eenę zrobić karjerę i depiął tego. Małżonce swej 
irszystko ma do zawdzięczenia majątek i stano­
wisko, jest nawet deputowanym i podsekretarzem sta- 
pu. W chwili jednak rozpoczęcia się akcji jss t już 
^rujnowanym, życie hulaszcze i spekulacje pochłonęły 
fclbrzymi m ajątek Księżna Padovani przejrzała, opu­
ściła go i m ieszkała w zamku Mousssaux. D ow ia­
dujemy że „Strnggle-for-lifer" (zwolennik zasady 
walki o byt), zamierza rozwieść się z żoną i gwoli 
jca enia pozycji materjalnej ożenió się z ekscentry- 
0 Dą milionerką, węgierką E sterą Seleny (pani P an- 

‘ Ht°i ^ m u  na przeszkodzie żona, która na 
f0zw„j zezwolić me chce i Lydia (pani Stachowicz), 
bi® urocze dziewczę, którą uwiódł. P aw eł konfe­
s je  ze *woim przyjacielem Chemineau (p Kwieciś­
c i ) ,  pomocnikiem adwokata — gdy w tom wchodzi 

/  Milant (p. Zboiński). stary w iarus fran- 
«ńf l’ OJC‘eo L ydji z Antonim Caussade (p. Wyso- 
Cim). c emikiem krótknwidzącym, zakochanym w 
W  którzy n>e wiedzą* nic o upadku Lydji —
pfoszą go o przedłużeniu kontraktu, mającego decydo­
wać o osach rodziny p. Cassaude. Paw eł z cynizmem 
^rzucił ich 'prośbę i wygłasza tyradę o walce o byt, 
Htóra Je.8t Prawem natury i j *g0 hasłem.

jawia się też Lydja, naiwne dziewczę, która 
^jerzy uwodzicielowi i w zaślepieniu swem nie za 
#tąnawia gię nad tem, dlaczego P aw eł perswaduje 
j(j e nie może się z n ią w najbliższej przyszłości 
^idywać, i że jedynie za pomocą listów poSte restante
jpają Odtąd się porozumiewać.

W akcie drugim wprowadza nas autor do zam­
gli Mong*aux. Znajdujemy gię w sali wspaniałej 
fctóra m iała być kiedyś przybytkiem Katarzyny Me- 
(jjci*. W  gali tej znajduje się zbrojownia, rozmaite 
makaty i fotel z złoconym orłem polskim (7). Zasta­
jemy tara Marję Antoninę, dawniej księżnę Padovani 
& obecnie żonę P aw ła Astier i poczciwą m argrabinę 
de Rocanere (panna Cichocka), przed którą biada

dawna księżna na swój los i na Astiera. Djalogi w akcie 
I. i II. *ą prawie nużące. Ekspozycja kończy się za­
ledwie w akcie II. Poznać w sztuce powieśeiopisarzs, 
bo opowiadania djalogowe podobne są do rozdziałów 
powieści.

Wchodzi Y aillant i usiłuje nakłonić panią An­
toninę do tego, ażeby przedłużyła kontrakt rodzinie 
Caussade. Nie poznaje wcale, dlaczego tak zimno 
przyjętym zostaje.

Panie te sądzą, że on wie o stosunku swej 
córki do A stiera i dopiero z rozmowy z nim prze- 
konywują się, że on Bogu ducha winien i że wierzy 
w niewinność swej córki, jak  w ewangelię

Dalsza część konferencji odbywa się za kulisa­
mi, tymczasem wchodzą do sali najrozmaitsze figury, 
chcące zwidzie starożytny zamek, wystawiony na li­
cytację Oprowadza je stary  odźwierny zamku, Heur- 
tepize (Dębicki), który mo otonnym tonem cicerona 
opowiada im o cudach zamku.

W  towarzystwie zwidzających spotykamy : m ar- 
szałkowę (panią German), która nosi żałobę po swo­
im mężu, słynnym bojowniku, który ją  oszukiwał i 
b ił a pomimo to kocha go jeszcze i wielbi jego pa­
mięć, jej kuzynkę panią Esterę i hr. Andrianiego (p. 
W alewski) oficera gwardji papieskiej, zalecającego się 
do Estery i mówiącego gwoli efektu łam aną włoszczy 
zną, w której powtarzają się stereotypowe wyrażenia 
„iym patiea“ i „bella8.

Cała ta scena na to tylko jest urządzona, ażeby 
pani Antonina peznała swoją rywalkę Esterę... Typ 
marszałkowej wybornie jest uchwycony; patetyczna 
ta babina oświadcza oficerowi gwardji papieskiej, iż 
ma do rozporządzenia „jedną tylko swoję połowę11 a 
pani A ntonina ośw iadcza, iż na rozwód nigdy 
nie pozwoli, gdyż z zasady sprzeciwia się nowocze­
snym rozwodom.

Przed końcem II. uktu wchodzi mąż, któreg* 
Antonina przyjmuj* z początku obojętnie, następnie 
jednak, gdy Astier iprytni* udaj* skruchę, wpada 
znowu w jego sidła, wierzy w jego miłość ponowną 
i wraca z nim do Paryża. Czyni to pomimo, że m ia­
ła  tyle dowodów jego nikczemności i pomimo, że se­
kretarz Astiera Lortigue (p Hierowski), także zwo­
lennik zasady walki o byt, informuj* ją  eiągl* o nie­
cnych zamiarach jej męża.

Autor widoczni* chciał zadokumentować, że ko­
bieta je s t słabą isto tą , gotową wierzyć do ostatniej 
chwili w to w szystko , co jej pewie te n , którego 
kocha...

Akt trzeci wprowadza nas do mieszkania Vail- 
lanta. Córka jego Lydia w fartuszku przygotowuje 
śniadanie. Podczas tego wpada tam Estera z wygalo- 
nowanym portjerem i z ust jej dowiaduj* się Lydia, 
że Astier ma stosunek z E ste rą , i że po uzyskaniu 
rezwodu zamierza się z nią ożenić. Ma on wprawdzie 
jeszcze stosunek z jakąś osobą, jest to jednak dziew­
czyna. z którą ni* potrzeba się żenić. Cios ten trafia 
Lydię prawie śmiertelni*. Następuje scena w strząsa­
jąca do szpiku kości, kiedy to mianowicie ojciec, b ła ­
ga ją  o przebaczenie, że śm iał ją  w myśli podejrzy- 
wać — i ona zmuszona jest dyktować ejcu formułkę 
przebaczenia .. Ratuje ją  z tej okropnej sytuacji An­
toni Caussade, który kocha ją  nad życie, kocha bez 
wzajemności i o jej uwodzicielu tw ierdzi, że jest to 
jeden z* Struggle-for-liferów.

W pierwszym akcie w ygłosił P aw eł Astier roz­
prawę o „walce o by t8, w drugim akcie rozprawiała 
znowu o filozofii iycia pani Antonina, a teraz jeszcze 
Antoni Caussade prawi o S truggls-for-liferach: „Jest 
to nazwa —  mówi młedy uczony — którą L archer 
(tak przezwał się Bourget w Vie P arisienne) — 
w swem najnowszem dziele daje nowej rasie tych dzi­
kich, którym piękny wynalazek walki o byt służy za 
pokrywkę d li  wszelkich podłości... Tak! to prnwo 
lasów i pieczar, ale dzięki Bogu myśmy z nich już 
wyszli. Człowiek od tego czasu poetąpił naprzód, od 
krył og ień , św ia tło , sumienie i m oralność, staną ł 
wyżej od dzikich zwierząt... Teraz dzikie zwierzęta 
się mszczą. Czy słyszysz, jak  ryczą, jak  się nawza­
jem  rozdzierają przy pełnym półm isku? 8

Stary V aillan t, który zrozumieć nie może swej 
córki, dlaczego odtrąciła A ntoniego, marząc o ich 
związku, przypomina, że Lydia nam yśliła się, że był 
to kaprys tylko i radzi A ntoniem u, aby teraz spró­
bował szczęścia —  zostawia ich samych i wychodzi 
nucąo U arsyliankę. ’

Lydia dowiaduje się, że i Antoni wie o jej sto­
sunku z Astierem, charakteryzuje go jako nikczemni­
ka, a pomimo to wyznaje, że go kocha. Kobieta —  
to puch marny...

Lydia pozwala Antoniemu domyśleć eię, że chce 
sobie życie odebrać, zhańbionej i opuszczonej nic in ­
nego me pozostaje... b łaga go tylko, aby zajął się 
jej ojcem.

A kt I V .  odgrywa się u Astiera. Zastajemy 
tam p. Chemineau i Lortigue, który znowu w ygła­
sza ro z p ra w y  0 ewojej filozofii życia i twierdzi, „że

p  r  t0 " idzia<Do“ . Rozmowę tę  przery­
wa Paw eł A stier, który zostawszy sam n a  sam z p 
C h em in eau , podczas g d y  zm ie n ia  to a le tę , z rzu ca  s u f -  
dut, kamizelkę, kołnierzyk, k raw at ~  opowiada o 
tern, że w jego k a w a le rsk im  p o m ie sz k an iu  sza lo n a  
Lydja otruć się c h c ia ła , że gwałtem  p ra w ic  w y rw a ł
jej truciznę z rąk i odwiózł do domu, dająo jei te 
ostatnią radę „ażeby kłam ała i wykręciła się z w szyst­
kiego, ja k  może".

Opowiada to w trakcie tego, jak  wchodzi z rę­
cznikiem w ręku, czyszcząc sobie paznogcie, zapieka­
jąc sobie wąsy...

Strychninę, która pochodzi z laboratorjum A n ­
toniego, i którą odebrał Lydji, kładzie P aw eł obok 
siebie.

Chemineau radzi mu, aby truciznę usunął i 
wtedy powstaje w mm myśl otrucia żony i usunię­
cia w ten sposób przeszkody... W akcie tym pozna­
jemy, że mamy do czynienia z cynikiem i kokietem, 
który wie, czem imponować można przeciętnej ko­
biecie.

P rzy keńou aktu wchodzi pani A n to n in a , 
żona jego, zastaje go z trucizną w  rękn, a ou, jakby 
zastraszony, nie wiedząc co powiedzieć, zaledwie po­
trafił wybełkotać niedorzeczne zapytanie: „Dlaczego 
się pudrujesz? 8

A kt V . Elegancki salon Aetierów, zebrane tam 
liczne towarzystwo, które oczekuje z niecierpliwością 
odczytu o „walce o byt8.

Zostają w salonie p A driani i A stier, któremu 
ten ostatni wręcz powiada, że- jeżeli ośmieli umizgać 
się do Estery , to go w pojedynku zabije —  mjał  jo  
pojedynków i ze wszystkich wyszedł zwycięzko. Bie­
dny oficer papieski, przybrany w uniform oświadcza 
iż ehętnieby ustąpił, nie pozwala ran jednak uniform 
stchórzyć przed szpadą.

Wchodzi księżna -  i odgrywa się scena kul­
minacyjna. Nie chce ona zgodzić się na rozwód a 
więc na pozbycie się jej pozostaje tylko jeden środek 
—  trucizna Nie cofa się przed nim młody strugęle- 
far-Ufer. Podczas gdy M arja-Antonina, znużona przy­
jęciami licznych gości słabnie —  A stier podaje jej 
szklankę wody z kroplami strychniny. AV stanowczej 
jednak chwili brakło mu odwagi.

—  Nie pij 1 — woła ze zgrozą. Na co odpo­
wiada księżna: !ĘĘt PU&ft

— A więc stchórzyłeś, nie jesteś jeszcze dość 
silnym. Szkoda! W szystko było tak wybornie uło­
żone.

Wyrzuca mu, ż* z błota go wyciągnęła, że 
wszystko ma jej do zawdzięczenia i  powiada da le j:

—  Niem al co dnia zdarza się, że jakaś n ie­
m łoda kobieta umiera nagle wśród światowej zabawy. 
Zuchwalstwo zbrodni pokryłoby ją . I  zatrzymujesz 
się u szczytu tak  pracowicie przygotowanego dzieła? 
Jesteś wzruszonym... A ch! Od dawna domyślałam 
się, ż* dojdziesz do tego. Szał zbrodni cię opanował. 
Przebłyskiwał przed chwilą w twojem oku. A gdy­
bym otworzyła te drzwi na oścież i zaw o ła ła :

Schwyćcie go; to w inow ajca !8 D rżysz? Nie uczy­
nię tego. Ty na szafocie! Przezemnie? Nigdy! Z w ra­
cam ci raczej wolność; przystaję na rozwód.

Na tem się jednak sztuka nie kończy —  do­
myślamy się z tego, co powiada Antonina, że czuje 
się matką i przebacza Astierowi. N a  chwilę 
zda się , że Struggle-for-lifer  pobity szlachetnością 
tej kobiety — zapomina o wyznawanej przez siebie 
filozofii życia — błaga na klęczkach o przebaczenie, 
a ona przestrzega go, że nemesis go czeka.

Zasłona sp ad a . . .  Erynije zaczynają jednak 
działaś...

W odsłonie szóstej znajdujemy się w parku 
zamku M ousseaui, wystawionego na licytację .. D owia­
dujemy się, że Antonina zezwoliła na rozwód —  bawi 
w Ajaccio. H r. Adriani, pchnięty szpadą A stiera za­
ledwie po 6-eiomiesięcznem pielęgnowaniu m argrabiny 
de Rocanere o lasce poruszać się może — Chemineau 
grucha z marszałkową, która strój żałobny zmieniła 
na różowy, a A stier bliski urzeczywistnienia swego 
celu, posiąść chce Esterę, która nabyła majątek eks- 
księżnej Padovani i. jej miliony.

Nie na darmo jednak zapowiedziała A n to n in a : 
uemesis Zjawia się ona w postaci VaiIIanta, które­
mu um arła Lydja, nie mogąc zniećć ciosu śm iertel­
nego. V aillan t nie przeczuwając niczego, z ust odźwier­
nego dowiaduje się, że Lydia padła ofiarą Astiera... 
Postanawia go zabić, kupuje na odbywającej się w łaśnie 
licytacji parę pistoletów i w chwili, kiedy w łaśnie 
S truggie-fer-lifer dobił targu z węgierską milionerką, 
kiedy zda mu się, że znajduje się u szczytu awyeh 
marzeń, etary w iarus wehodzi na scenę i mszcząc 
honor nieszczęśliwej swej oórki, wystrzałem z pisto­
letu zabija bohatera, pobijając go w łasną jogo fi­
lozofią :

—  Walczymy o b y t , mój młody p a n ie ! To 
twoja zasada. Silny pochłania słabego. A więc ja  
ciebie usuwam z tego świata, nędzniku !

F iat ju stitia  ! Zasłona spada.
W ystawa Bztuki była staranną. A rtyści wy­

wiązali eię ze swoich ról po większej części wybor­
nie. Pomówimy o nich i o sztuce jeszcze innym ra ­
zem. D ziś brak nam na to miejsca. (?)

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś „Hugenoci8 
ju tro  po południu „Trójka hultajska8, wieczór „Mi­
gnon.*

—  H a r f l a r z 8, zbiór pieśni patrjotycznych i na­
rodowych na cztery męskie głosy, zebrał Stefan Su- 
rzyński Tarnów. Nakładem Karola Raschki 1890 
(Cena 2 zł. wa ) Jestto  zasługą wydawców, że zbiór 
ten ogłosili. Pierwszy to raz, w książce podrłeznej. 
mieszczącej i tekst : nuty, spotyka się czytelnik
z najwznioślejszemi pieśniami narodowemi i z mnó­
stwem innych piosnek, nuconych zarówno p ’> naszych 
dworach wiejskich jak  w gronie rodzin mieszczań­
skich i w warsztacie rękodzielnika, a podnoszących 
uczucia narodowe, miłość Polski. Utwory pierwszych 
poetów naszych obok pieśni, które wiecznie bezimien­
ne, z serca narodu niejako wyrosły i w niem się
zakorzeniły, podają tu sobie rękę, ku chwale Ojczy­
zny i pożytkowi jej dzieci.

— „ M a ł y  ś w i a t e k 8 czasopismo dla dzieci 
i młodzieży rozwija się coraz świetniej i pod każdym
względem zasługuje na uznanie. Jestto  trzeci dopiero
rok istnienia tak pięknego i pożytecznego wydawni­
ctwa, a w krótkim  tym stosunkowo czasie zdołało 
ono sobie ogólną zdobyć sympatję i  zjednać serca 
państw a milusinkich, dla których M a ł y  ś w i a t e k  
je st i nauczycielem i doradcą miłym —  i nieocenio­
nym mistrzem rozrywki. Pod zręczną a umiejętną re ­
dakcją p. A. Lewickiej czyni wspomniane pisemko 
wszystkim tym wymaganiom zadość, któro od organu 
poświęconego dziatwie wymagać można. W  części 
literackiej spotykamy nazwiska wytrawnych na tem 
polu pracowników, a osobnym co roku konkursem 
sta ra  się redakcja zdobyć dla swych czytelników naj­
lepsze w danych stosunkach opowiadanie historyczne. 
Nadto podnieść należy luksusowe prawie wyposażeni* 
pism a pod względem ilustracyjnym , pomimo ceny pre- 
numeracyjnej bardzo niskiej. W dodatku bezpłatnym 
wychodzi arkusikam i biblioteczka Małego światka, 
dostarczająca dziatwie sporo zajmującej i pouczającej 
lektury.

W ydany świeżo numer 5. za r  b. rozpoczyna 
się miluchnym wierszykiem p. Eweliny E. pn. „Jakn 
praca, taka p łaca8, poczem n as tęp u je : Odznaczona na 
ostatnim  konkursie powiastka historyczna T Zieliń­
skiego p. n. „M iłosz8, zręczna a do chwili zastoso­
w ana nowelka ze św iata dziecięcego p. n. „Koniec 
ku rsu 8 i wiele drobniejszych artykulików. Na szcze­
gólne podniesienie zasługuje dział korespondencyj 
prywatnych, który wskazuje, jak  żywy i prawdziwie 
przyjacielski kontakt utworzył się pomiędzy redakcją 
a młodocianymi jej klientami. Ilustracje  specjalnie 
ad hoc wykonane, a przedstawiające szereg obrazków 
„Przed klasyfikacją8 i „Po klasyfikaeji8 stanowią 
prawdziwą ozdobę tego numeru.

k i. T y tu łem  podatków od wódki wpłynęło 5,190.997 
złr.

N a W ęgrzech  w ytworzono w tym  sam ym  
czasie 117.921 hek tl. Do ko-isum eji przeszło 
103.867 h ek tl., wywieziono 37.981 hek tl., a lena- 
tu row ano 9.203 h ek tl. Ogółem produkcja Austro 
W ęg ie r wynosi w pierw szych dwóch m iesiącach 
kam p an ii 186.629 hek tl. podczas kiedy k  msum- 
cja doszła do w ysokości 249 622 hektl. Eksporto­
wano wódki 53 578 lik ierów  2 3 1 3 5 . rum u 1.347 
hek tl. T y tu łe m  bonifikacyj eksnortow ych przyzna­
no 252.921 z łr . z czego już  126.460 złr. zostało 
w yasygnow anych. R esty tuow ano 0 45 złr.

G ie ł d a  z b o ż o w a . Wiedeń 31 stycznia. Psze­
nica na wiosnę 8 '8 5 , na jesień 8 17, kukurudza na 
maj i czerwiec 5 '37 , owies na wiosnę 8 03, żyto na 
wiosnę 8 '40 .

Ostatnie notow ania  produktów
z dnia 1. lutego 1889.

Lw ów : Pszenica 8 7 5  do 9-60, żyto 7 5 9  do 810 , 
ewies obroczny 7-50 do 8 —, jęczmień 6 2 5  do 8 ’50, rzepak 
1550  do 16 50, groch 6‘75 do 12-—, wyka 5-50 do 6 '—, bo­
bik —•— do — •—, hreczka —•— do — —, k u k u ru d z a ——  
do —'—, chmiel za 56 kilo —•— do —• —, koniczyna czer­
wona 49-— do 65'—, koniczyna biała — — do —■ —, koni­
czyna szwedzka -  ■— do —•— .

T a r n o p o l :  Pszenica 8 ’50 do 9 5 0 , żyto 725  do 7 85. 
jęczmień browarny 6 '— do 8 '—, owies —•— do 7 50, groch 
6 50 do 11- wyka 4 8 0  do 5 25, rzepak 15'— do 16 —, 
lnianka — ■•— do — , koniczyna czerwona 4 8 -- do 64 —, 
koniczyna b iała  — •— do —■—, koniczyna szwedzka —■— 
do —• -.

P o d w o ło c s y s k a : Pszenica 8 40 do 9'20, żyto 7 1 0  
do 7-70, jęczmień 6 '— do 8 '—, owies 7'50 do -■— , groch 
6-— do 12'—, wyka —•— do — ■—, rzepak 15' - do 16—  
lnianka — do — ■—, koniczyna czorwona 48' -  do 63'— , 
koniczyna biała — ■— do — •—, koniczyna szwedzka —■■— 
do — .

Ja ro s ław : Pszenica 8'90 do 9-70. żyto 7'65 do 8 3 0  
jęczmień 0-75 do 8 70, owies 7-25 do 8 —, groch 7 '— do 
12'— , wyka —'— do - ' — . rzepak 15-65 do 16'75, lnianka, 
_ ■ — do — '— , koniczyna czerwona 50 '— do 65 '—, koni-.
czyna biała —■— do — •—, koniczyna szwedz. — • -  do —1 ,
tymotka — '— do — ■—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 25' do 45 '— zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr 

11-50 do 11-75.
Usposobienie ożywione. Kupcy przystają n a  wyższe 

żądania producentów. Z powodu małej podaży ruch handlowy 
nieznaczny. Tendencja zwyżkowa.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie i  t a r g a  zbożow ego  n a  

K le p a rz u .  K r a k ó w  dn ia  31. stycznia. P od ­
czas gdy na ta rg a ch  au s trjack ich  s ta ła  ten d en c ja  
u trzym uje się, a w osta tn ich  dniach ceny zwyż­
kowy p rzybrały  k ierunek , ta rg i zachoduio-euro- 
pejskie. nie w yłączając N iem iec, zdradzają uspo­
sobienie słabe, a eeny zwolna, ale chylą się ku 
zniżce.

W obec tego na dzisiejszym  ta rg u  u nas. co 
do zboża krajowego, panowało usposobienie dość 
dobre, m ianow icie co do pszenicy, k tó rej ofiaro­
wanie je s t  stosunkowo m ałe, N a to m ias t pszenica 
tran sito w a była zaniedbana, a sp rzedający  m usieli 
się godzić na drobne ustępstw a.

N a żyto, k tó rego  dowozy zw iększyły sie, 
odbyt by ł m niej u łatw iony, chociaż ceny nie ule 
gły widocznej zniżce.

Jeczm iona w dobrych brow arnych  gatunkach  
m ają odbyt zapewniony. Poślednie g a tu n k i ty lko 
po cenach zniżonych zna jdu ją  nabywców.

Owies trzy m a się w cenie.
P łacono za pszenice b ia łą  od 9 .40  do 9.75 

z ł .;  za czerw oną od 9.50 do 9 .80  z ł . ;  za żółtą 
od 9 .40  do 9 .70  z ł , ; za żyto od 8.40 do 8.70 
z ł .;  za jęczm ień  brow arny od 7.75 do 8 .65  z ł.;  
na paszę od 7 — do 7.25 z ł . ; za ow i*i od 8 ’- 
do 8.45 z ł ;  groch o d — .—  d o — .—  zł. W zzystko 
za 100  kilogram ów .

Rezultat kampanii wódezanej. W ykazy 
produkcji wódczanej i konsum eji tego a r ty k u łn  w 
A ustro  W ęgrzech  sięgają do końca październ ika 
r. b. i obejm ują dwa piorwsze m iesiące  kam panii- 
W perjodzie ty m  wytworzono w A u s tr ji 68 708 
hek tl. alkoholu, z czego oddano do konsum eji 
145.755 hekto l. i  wywieziono 24.615 hektol. Po­
niew aż konsum eja oka sała się siln ie jszą  od p ro­
dukcji zm niejszy ły  się znacznie daw ne zapasy wód-

T 1
W i e d e ń  d. 1. lutego. Pomocnicy korni 

niarscy postanowili podjąć pracą na nowo. 
skoro zrubLmo im nadzieję, że płace ich unor­
mowane zostaną a zarazem czas pracy.

Z a d a r  d. 1. lutego. Jak ze Splitu 
(SpalatO donoszą, przyszło w tamtejsze. Ra­
dzie miejskiej podczas rozpraw nad sprzedażą 
wyspy Szolta do scen burzliwych. Kilku ra 
inycb Włochów poraniono, i ostatecznie mu­
siała żandarmorja zrobić porządek.

B r a k * « la  d. 1. lutego. Jest już ostate­
cznie postanowionem, ie  kongrearobotuików gór­
niczych ze wszystkich państw odbędzie się 
w połowie maja w Jolimont.

R i y m  d. 1. lutego. Krążąca tu pogło­
ska, jakoby Papież miał zamiar ogłosić en­
cyklikę o obowiązkach monarchów jest nieu­
zasadnioną.

H aga  d. 1. lutego. Izba pierwsza pod­
czas rozprawy budżetowej odrzuciła rozdział 
budżetowy: „Kolonie*.

R s y m  d. 1. lutego. Słynny podróżnik 
Cisati, wracają* z głębi Afryki, przybędzie 
d. 18. lutego do Suezu, gdzie będzie uroczy­
ście powitany.

Lizbona d. 1. lutego. Serpa Pinto 
przybył do Lorenzo Marąuez (nad zatoką De- 
lagoa) w połuduiowo-zachoduiej Afryce. W ca 
łym Mozambiku panuje spokoj.

B elgrad  d. 1. lutego. W skutek wda­
nia się rejencji zaniecha rząd dalszego kara 
nia oficerów; skończy się na przeniesieniu 
kilku jeszcze wyższych oficerów. Następuje 
uspokojenie pomiędzy oficerami.

Małym Nowinom i Małemu Listowi wy­
toczono Śledztwo sąduwe z powodu szerzenia 
pogłosek niepokojących o zbrojeniach Serbii.

t a o n s t a n t y n o p o l  d. 1 lutego. Wia­
domości o powstaniu w Teheranie są zmy­
ślone. Agencja Wolffa doniosła telegrafie,znie 
ambasadorowi White’owi, że idzie tn o sprawę, 
której powody nie są bliżej znane.

U lo w y  J o r k  d. 1. lutego. Między tu­
tejszą policją powstało zamieszanie z powodu, 
iż jeden, z urzędników policyjnych zawiadomił 
socjalistów i anarchistów, w jaki sposób czu­
wa nad nimi policja, tudzież, że jeden z naj­
zagorzalszych socjalistów, Niemiec Daune- 
mayer, jest szpiegiem i prowokatorem. Dan- 
uemayer uciekł.

Wiedeń dnia 1 . lutego, godz. 2 min. — po 
południu. Akcje kredytowe 325 ‘87. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 109.30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 350’— . Akcje B anku anglo-austrjackiego 
167-80. Akcje Unionbanku 2 6 1 '— . Akcje kolei Karola 
Ludw ika 188 75 Akcje kolei Północnej 262 ' —. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 135 50. Akcje kolei
A lfo ldzkiej . Akcje kolei Państwowej 216*25
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 236 25. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 191 50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 142 '75 . Akcje Tow. tureckiego 
117 50 Galie, oblig idemn. 105-— . Akcje kolei 
półnoono -  zaehodn. (lit. B. Elbethal) 221 25. Losy 
regulacji Cisy — . Akoje Banku dla krajów koron­
nych 242 30. Akcje Bankvereinu 124 '30. Rosyjski 
rubel papierowy 129 '— .

4*/,«#/o renta wspólna 89 '80 . 5% renta austr. 
papier. 103 '— . 5°/0 renta austr. złota — — . Renta 
4°/. węg. złota 103 80. 5% renta węg. pap. 99 65
Napołeondory 9.37. Marki niem. 57 70.

Banku krajowego 41/!°/0 los. w 51 latach 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/0 . '  . . . .

” ” » u 4 ° / „ ........................
» » „ „ 5%  los. w 37 lat.

„ „ 4°/0 los. w 411/2 1.
", « i. „ 472%  los. w 52 1.
”  r  „ „ 4°/0 los. w 56 lat.

ITT. L isty  d łużne na  100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośe. w Iikw. (d. 6% ) 3°/0

- - ,. ( i .  5% ) 2 7 ,%  • -
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizae.jne galie. 5%  m. k ..........................
Galie, funduszu propinacyjnego 4%  [
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. em ! 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 %  w. a

„ z r. 1883 4 l/ t °/0 . . . .
V. Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

9835
101-60

97—
101-60
94-40
9960
93-40

55—
46—

104—  
91-60 

100 50 
104- - 

97-25

23—

VI. Monety.
Dukat holenderski ■ ■ ■
Dukat cesarski . . • •
Napoleondor . . • • •
Półimperjał rosyjski . •
Rubel rosyjski srebrny - 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

5-48
5'55
9-35
9-65
1-32

1'27V.
57'55

99 3 5 
102-60

95-40
lOOilO
94-40

58—
49—

105- -  
92-60

101-50
106—  

98-25

25—
36—

5-58
5-65
9-45
9-75
1-42

1-29*/.
58-55

Priyjfclmlł <ło Lwowa
dnia 1. lutego 1890.

r J n t e l  Ż a r ź a  Arcyks. Leopold Salwator z W iednia. 
P . h r  C aste ll-R ied o n h au sen  z Żółkwi. A. Tchorzmcki z Koło­
myi. H. Brzozowska z Podola ros. J. G aszto^ow a z Hoezwi. 
B. ZaJurowicz z Wołczkowic. N. Krahl z W iednia. E. dr. 
Szwarc z Krakowa. K. Mora Korytowski z Mszany. S wis te i - 
nieki z Rzeszowa. J . Stupanus z Bazylei. K. Mieke z Wro- 
ełnwia.

H o t e l  F r a n c u s k i .  A. Sozański z G rabow ej E Ma- 
niewski z Bajkowiee. J . Unger z Drohebycza. L  Tur a'  
rosławia. B. Rosenfeltler z Lipska. Coust. Riel > C. Ulrich 
i A. Fleisckm ann z WUdnia.

NADESŁANE.
(Rubryk* ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności u  nią nie bierze ni siebie.)

Z n a n y  j u ż  o d  p r z e a z ło  25 lat
główny i najobfitszy

magazyn sukna i sukień męskich
B E R Ł A  Ł A U F E B A

w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i e y  H a l l e k l e j  1. l l
ogłasza niniejszem , z powodu przeniesienia handlu, sffifigo, 
rychłą i zupełną w y  s p r z e d a ż  o  2 5 %  n i ż e j  cen _fabry- 
cznych, wszelkie ubiory męskie i dziecinne z najlepszej i naj­
trwalszej m aterji wełnianej, według najnowszego kroju, tu ­
dzież wszelkie futra podróżne i miastowe. — Poleca rowmez 
swój wielki skład sukna i m aterji wełnianej, wysprzedsjąc 
takowe na m etry też o 2570 niżej ces fabTyezłtfjh_i, włko- 
nuje z tychże na zamówienia wszelkie obstaltfńki m o  ńflfry 

jak  najrychlej i starannie. 1

4 0 /„ ,  4 % %  i 5 %

listy zastawne Tow. kred. ziemsk.
>

4 7 i %  l i s ty  z a s ta w n e  b a n k u  k r a j . ,  

5 % listy hipoteczne
k u p u je  i sp rz ed a je  po n a jp rz y s tęp n ie jszy c h  cenach

AUGUST SCIIELLEYBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. r -. 

W y d aw n ic tw o  g a z e ty  lo so w a ń  „ N A D Z I E J A 11
Prenum erata roczna na  prowincji 180.

Dr. Teofil Stachiewicz
le k arz  sp e c ja ln y  w chorobach  :

płuc, gfardła i nosa
ordynu je od 8 — 5 278

p l a c  M a r j a c k ł  8 .

j Noty ijpiifF ii Aur {
w e  L w o w i e , n i .  A k a d e m i c k a  1 0 .  f

Osobn odiział dla D3ń i rsabn dla meżcz?zii
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

O tw a rte  od  g o d z in y  7 ra n o  do 9  w ieczo rem . t

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 1. Intego. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za
płacą żądają

Kolei gafie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 137-50 191—
Kolej £wow.-Czem.-Jasska ^  zł_  w. a. 234
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 298
Basku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. . . .  - 

IL Liety zastawne za 100 zł.
Bankn hipoteoznego gafie. 5 • / , ............101-15 10215

„ 5 7 .  wył. 10% • 105-— 106—

W ino Chassaing
r* laem i i n iezbędnym i d la fu n k cji traw ie n ia ) . 
W 1864 roku o W inie Chassaing złożono bardzo  
pochlebny  ra p o r t p a ry sk ie j A k sce rn ii m edycznej. 
O ! te j chw ili p ro d u k t ten  o trzy m ał n ag ro d y  naj- 
w jź sz e  n a  w szy s tk ich  w y staw ach , gdzie się  z n a j­
dow ał. W  1883  r. R a d a  z łożona z uczonych  s ę ­
dziów na w y staw ie  produk tów  fa rm aceu ty czn y ch  
w W iedn iu  . p rz y z n a ła  m u dyplom  złoty. K ilka 
m iesięcy  za ledw ie, ja k  o trzy m ał znowu ta k ą  samą 
n ag ro d ę  n a  w ystaw ie  w K alkucie w. In d ja c h .

W szęd z ie  to  w ino je s t  dziś znane  i cen io ­
ne w le c /e n iu  o rganów  traw ie n ia , gastralgii, bo­
leści eołądka, trudnego powrotu do edrowia , « -  
Daclc s ił apetytu, upośledeonemu i  trudnemu 
trawieniu (dysp‘pxji). 294

P o c i ą g ; !  k n i e j o w e
Podług zegarn lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ..................................
Z Podwołoezysk .......................
Z Podwołoezysk na Podzamcze . 
Z Suozawy, Czemiowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . - .
Z Suezawy, Czerniowiee i Sta­

nisławowa 
Z Suchej, Chyi-owa, Husiatyna- 

Stanisławowa i Stryja 
Z Sucboj, Chyrowa, Ławoeznego

i Stryja ..................................
Z Pesztu , Ławocznego . Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ..................................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . •

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ia k o w a ..................................
Do P o d w o ło e z y sk ......................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czemiowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna .
Do Stanisławowa, Czerniowiec i

S u e z a w y .................................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Chyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoezne-

go i S u c h e j ............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna , Ław ocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełzea (Tomaszowa) . . .
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2 Lutego 1890. Nr. 27.

D A O B N E  O G ŁO SZ EN IA
po cencie od wyrazu.

O Ł U 6 I  wszelkiej ka egorji 
M ittiga, Sykstuska 2.

p ileca  Binro 
151

MI E J S C E  kasjera lub  kontrolora w za­
rządzie d śb r większyc. pragnąłby zająć 

natychm iast człowisk m łe kawaler, ukoń­
czony gim nazjasta, akademik posiadający 
praktykę gospodarstwa wiejskiego. Odpisy 
świadectw n a  żadanie. Bliższe porozumienie 
listownie pod k . Z. poczta Kniażę obok 
Złoczowa. 154

w wieku 52 lat, żonaty; bezdzietny, który 
w jednym  z większych majątków na Podo­
lu , pozostawał lat 30, począwszy od p rak ty ­
kanta aż de rządoy i za który to czas może 
się wylegitymować świadectwami i reko­
m endacją chlebodawcy, skutkiem  zmiany 
właściciela tego m ajątku, poszukuje c i  1. 
m arca posady odpowiednej swojej kwalifika­
cji. N ie mając wielkich potrzeb, przyjąłby 
i  podrzędniejsze zatrudnienie, ale w takim 
skarbie, w którym  n a  dłuższy pobyt liczyć 
można. Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 
S t. Nartowski, Sinków nad Dniestrem, 
poczta w miejscu.

CUKIER
Najlepszy w głowie 
Bardzo dobry w głowie

funt 17 et, 
.  16*/, „

1268

Otrzymałem  pańską przesyłkę skład., 
jącą  się z flakonu

Extraktu oleju słuchu,
którego użyłem dla jednego z swoieh zna­
jomych od lat 25 dotkni 'tego zupełną g łu ­
chotą. Doprawdy skutek by ł zdumiewający ! 
a  człowiek ten  po używaniu tego środka 
zaledwo przez 24 godzin, pomimo że do tej 
pory był a j  z u p e łn ie j  g łu c h y m , usłyszał 
nagle chód zegara ściennego z odległości 
k ilk a metrów. Znajomy mój, dla którego od 
tej pory św L ’ zupełnie inaczej się przed 
staw ia, dziękuje Bogu, a  za mojem pośre­
dnictwem Szauuwnemu Panu , za taką cu­
downą, a  skuteczną pomoc.

Alezanderfeld G u s ta w  M a n zen .

Extrakt oleju słuchu
e. k. sek. lekarza D r .  S e h lp e k  dostanie 
we Lwowie u aptekarzy P io tra  Mikolascha 
i Zygm unta B uckera oraz w w szystkich1 
1114 większych aptekach w kraju.

K aw a wyborna
fun t 90 centów.

Herbata doskonała
fan t 2 złr.

Wysiewki z herbat
funt 1 złr.

5-kilowe pakiety 
6 funtów cukru 
2  funty kawy 
1/ i  funta herbaty 
Pakiet kawy figowej
1258 poleca

KAROL BAYER
■vc L w o w i e

przy ulicy Krakowskiej 1 11.

20 ct.

kombinowane
Razem 

na z ł  3 75 
opłacone 
do każdej 

poczty

Prawdziwe

< = >
rozsyła w beczułkach po 10 litrów. 

Cena za 1 l itr :  
dobre, stare, stołowe wino białe po ct. 24
wytrawne z roku 1872 białe . . .  „ 2 8
Riesling z r. 1872 bisłe . . .  „ 3 5
Moorskie z r. 1868, białe . . . .  „ 5 0
Samotok wytrawny, słodki . . .  „ 7 5
Czerwone wina, najlepszej jakości od ct. 25 

za litr  i wyżej.
Śliwowica prawdziwa syrm ska od ct. 70 do 

złr. 1'20 za litr.
Beczki liczę po rzeczywistych kosztach 

a zwrócone w dobrym stanie franco przyj­
muję z powrotem.

I  upcom przy odbiorze najm niej za 100 
złr. daję 5%  opu stu , przy większych zamó­
wieniach dalsze ustępstwa.

Przy zamówieniach prosimy o podanie 
stacji kolej i.Ign. Spitzer

właściciel winnic i piwnicy
w Bratysławin (Preszburg)

*— Węgrzech. 1129

P o le c a m
48/i kilo słoniny wędzonej lub papry­

kowanej .......................................... złr. 3'70
*8/t„ kilo słoniny solonej . . . „ 3'30
4 /10 kilo smalcu w blaszance . . „ 3’70
48/io Kilo kawy wybornej od złr. 8 '50 do 10’50 
5 kilo śledzi marynow. holend. . z łr. 2-50
5 kilo sardynek m arynowanych . „ 2 '—
6 butel. ponidorów  po */. litry  . „ 1'60
5 „ po 3*/„ deci koniaku węgierek.

od złr. 5-10 do 6-60 
* „ po 7.o litrzy Rum u najlepszego

od złr. 3 '40 do 6'60 
Cenniki wysyłam  franko.

1273

Tomasz Gurowicz
B u d a p e sz t.

P m w y b s m s  w  smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

UEBBATT
■ ohifkskie

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników eałego świata.

1191 a mianowicie:
*/» W. 
naj-N r. 0. „Assam -Peeco-M andarin"

p rz ed n ie jz za .......................
N r. 1. „Taszu“ P e rła  Chin, żółto-kw.
N r. 2. „ Ju n ttjczan  Pecha" biało-kw.
N r. 3. „N andżyn", czarna, mocna 
N r. 4. „8ouchongu, j ia ło  n a rk o t . .
N r. 5. „Congo“, fam ilijna dobra . .
N r. 6. „Proszek herbaciany" . ■ .
N r. 7. „W ysiewki" z najlepsz herbaty 
N r. 8. „Souchong", m ało narkotyczna 

poleca handel

ST. IlBllEimU
w$ Lwowie, Rynek I. 42.

4-40
4 -
3-20
2-60
2 - -
1-50
1-70
3-60

świeżo patentowana maszyna 
1124 do fa b r y k a c j i

wełny drzewnej

1 ^ 1
M aszyna t a ,  trzechkrotnis działająca, 
przewyższa wszystkio dotąd znane zaró­
wno • I łą  roboczą, jak  lekkim chodem, 
o ozem interesowani łatwo przekonać się 
mogą. — W ykonywamy wszystkie m a­
szyny do rąbania drzewa i inne do fa- 
ehu drzewnego należące. Prospekty gratis. 
F abryka m aszyn C. S chranz  Ł  G. Rodlger, 

W ien. X. Dampfgasse N r. 13.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuj* 152

©
Ponieważ W "

Kotwiczny Pain-Exneller
znajduje się już prawie we 
wszystkich rodzinach jako 

niezawodny środek domo­
wy w zapasie, więc wszelkie 
zachwalanie tegoż staje się 
zbytecznem. Czynimy tu 
wzmiankę tylko ze względu 
na te osoby, które jeszcze 
nie doświadczyły, żo praw ­
dziwy kotwiczny Pain-Expeller 

[ używanym bywa z najlepszym 
.Kutkiem jako uśm ierzające 
bole nacieranie w podagrze, 
reumatyzm ie, darciu , Móciu 
w boku, bolach biodrowych, 
nerwobólach, bolu zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje 
niezawodnie, a cena jego baruzo 
umiarkowana: 40 i 70 kr. Praw ­
dziwy tylko ze znakiem kotwicy. 
Dostać .nożna w aptekach. — 
F. Ad. Richter &. Cle., Rudolstadt, 

Londyn itd,

W S 2 C 2 1 W K I C T
potrzebną będzie na czas od 10 czerwca do 10. września 1890 r, 
1272 należycie wyćwiczona

O R K IE S T R A  Z D R O J O W A
s k ła d a ją c a  się z 19 c z ło n k ó w  w łą c z n ie  z k a p e lm is trz e m .

Podania, z oznaczen:em wynagrodzenia, zaopatrzone dowodami uzdolnienia przyj­
muje i wi runków umowy udzie*a de końca Lutego 1890 r.

Zarząd zakładu zdroj owego w  Szczawnicy.

( p o o o o c  

8  I V
X X X X X X X X X X X X X X X 5 0 0 0 0 i

JAK l l l \  IT0W K Z

Eau de Ninon.
1259 P r o f e s o r a  T h i b a u l t
W O D A  N I N O N  nie jest farbą na włosy, ale umiejętną chemicznie zbadaną 
kompozycją złożoną z takich części składowych, które tworzą nasze włosy. Cudo- 
1 na prawie własność W ODY N IN O N  przemiany posiwiałych lub całkiem si­

wych na kolor j a k i  m ia ły  p ie rw o tn ie  daje się przez analogję wytłóiuaczyć na­
ukowo, materjały bowiem podobne, t. j. uwłosienie nasze wraz z woda Ninon, 
łączą się z sobą chemicznie, asymilują i wzmacniająco działają. Cena zł. 6 i zł. 3.

O t t o  F r a n ż ,  im , VI!, . M . - ł r i Ifer s t ra-sw 38.
S k ła d  w P ra d z e  u Jó z e fa  F i i r s t ,  apt. Poric 1071/11; we Lwowie u Piotra

Mikolascha; w Krakowie u Konst. Wiśniewskiego, apt.

poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

iczm
posiadający 
letnią prakti

stndja  rolnicze i osiemnasto- 
e tnią praktykę w swym zawodzis , poleca 

usługi swe interesowanym, od wiosny 1890 
lyięcej szczegółów w anonsach z Grudnia. 

A dres: Zarząd ekonomiczny w W ap owie 
p Bełz. 1277

1236

CARL KUHN & Co.
w  W ied n iu

ma zaszczyt polecić swoje wyroby w zakresie

piór stalowych i oprawek (raczek) do | ór.
Znana znakomita jakość, olbrzymi wybór do wszystkich celów 

i za każdą cenę, ciągłe rozszerzanie nowemi gatnnkami.
Dostania ws w szystkloh m agazynach przyboriw  do pisania.

33 sztuki wspaniałych przedmiotów
za bajecznie tanią cenę

dwu guldenów
1 branżowy zegarek z długim  Aotym łańcuchem  idący dobrze i punktualnie, j. imit. 
faj'ra z morskiej piany, dająca się wybornie zapalić, 1 prawdziwa cygarniczka pianko­
wa, 1 elegencka papierośnica, 1 eleg. kraw at męski, 1 eleg. szpilka do kraw ata z imit. 
kamieniami, 6 kołnierzyków m ęzkich „sport" (szerokość szyi), 1 sensacyjny przedmiot 
każdemu potrzebny, io  najlepszych papierów listowych z brystolu, 10 najlepszych ko­
pert z brystolu. Wszystkio te 33 przedmioty kosztują od dziś złr. 2, ponieważ muszę 
się wyprowadzić z wymówionego mi lokalu, przyczem dodaję, l sam zegar wart tyle 
ile wszj ro razem sprzedaję, niech wiec każdy się sp ieszy ' z zamówieniem. Adres: 
M. A P F E L  W ien I. Bszirk Fleischm arkt N r. 8/57 . Tylko za zaliczką.

Światło! Nasze patent, sam e sobie 
gaz w ytw arzające  lampy
wydają pięknie świecące pło­
ni nie gazowe i są przenoś­

n e : bez k n o ta , bez c y lin d ra , bez rurociągów, siłą 
św ietlną 16 do 100 świec ; pająki, latarnie, lampy ro­
bocze piekarskie, do lutow ania i piecyków. g/tT~ Naj­
lepsze ośw ietlenie ulic. Lam pa próbna wraz z opako' 
waniem 4 złr. " ^ 8  Dla domu , fabr y k , hut, browa­
rów, farbiam i, m ydlarń i t. d. .,S iurm brenner“
do budowli (zamiast pochodni) i do robot w polu. " R i ł  

F l i r p l f a “  -Aparat ga -owy z rurociągiem, 10 do 
j j Ł U I  B A C t , 500 płomieni dla oświetlei is  całych 
zakładów i laboratorjów do celów św ie tlnych , ogrze­
wania i lutowania. Świadectwa do przeglądnięci — 
Ilustrowane cenniki gratis. ’ i l7 1

Gerson Bochm &  Rosenthal, Wiedeń, Fridrichstrasse 9.

* * * * *
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! Najtańsze źródło do nabycia!
■wszelkich. potrzeTc

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamieie 
MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej , Grze­

bieni i Szczotek 
PORTEMONAIS. Woreczków i Sakiewek 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft,

BAWEŁNY, nici i wełny do robót drutowych 
WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, 

Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek 
W8 T4 ŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek i 

Koronek

N S T B C n E I T U W  J H Y Z Y C Z J I Y C H
jako to-.

Harmonik ręcznych i ustnych, florophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w Handlu pod firmą:

we Lwowie, uHca Sobieskiego 1. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

*

' i

V .

*
V -

I *
V L

V-
*

A M A N D IN A  usuwa plam y po­
wstałe z s»kó”  cukrow ych, 
biąłk», lodów itp., flakon . . 

A P S E IN A  wyciąg* plam y tłu ­
ste z n  teryj jedwabnych ko­
lorowych ........................................

IC E T IN A  niszczy plamy alka- 
liozne i moszowe, rakonik . . 

B F ' r^O L IN A  wywabia plam y 
i potowe, maziowe i po- 

■V*, flakonik m ały 20 ct.
 ............................

ł  R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłow iv 
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .............................

‘F T I f  i. usuwa plam y pewsta- 
odłóg, z farb anilino­

wy rawy, .akierów i smoły
fiasun ..............................................

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plam y powstała z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ..................................

K W A S E K  w łasiczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tram entu, laseczka . . . .

25

25

30

08

25

20

05

K O R Z E Ń  m ydlany  do prania
m ateryj jedwabny! h otłuszczo­
nych i zbrudzonysn pakiecik 
po 2 et. i .......................................04

M Y D E Ł K O  ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OL A L IN A  usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu , tytoulu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OK SA L IN A  wywabia plam y a- 
tram entowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

Q U 1L A JA  m aterje wełniane i 
^adwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plam y i odzysku­
ją  świeżość, przytem kolw  ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

W Y SK O K  te rp e n ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .   20

Nabyć mażna we Łwewle w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika 1. 5, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czernlowcach 

Rynek 1. 2. 31
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Krochmalarnie.
W . IX. Uhland,

I n ż y n i e r ,  właściciel wzorowej Krochm alam i w Lipsku, specjalista 
w urządzeniach najnowszego systemu Krochm alam i z ziemniaków, psze­
nicy i t. d. poruezył wykonywanie tego rodzaju fabryk zakładowi prze­

mysłowemu pod firma,:

L, Zieleniewski, Kraków.
1134
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Różne
przedmioty

do żartobliwej tomboli
oryginalne zestawienie, 100 sztuk z głównemi i ubocznemi 

wygranemi, od złr. 10 do złr. 30.
Ordery kotylionow e, złote, za 50 sztuk od zł. 1-50 do zł. 4.
Ordery kotylionowe, krepowe, eleg., za 50 szt. od zł. 4 do 10.
Odznaki dla kom itetow ych, za sztukę od ct. 10 do 2-5.

T ury kotylionowe, (nowość) od ct. 70 J:o złr. 3-50.
Komiczne n ak ryc.a  głowy, za sztukę od ct. 5 do ct. 25.
S trzela jące  bonbony, zaw. komiczne czapki i całe kostiumy, sztuka od 8 do 50 ct. 
Bygofony, maskaradowe ..istrum enty muzyczne, za sztukę od ct. 25 do zł. r 5 0 . 
Larwy jedwabne i aksam itne w każdym kolorze, za sztukę od ct. 10 do ct. 25. 
Maski papierowe, karykaturalne, za ztukę od ct. -5 do et. 50.
Eleganckie balowe w achlarze od et, 50 do złr. 20.
Balowe glansowne rękaw iczki na 2 guzik i, za parę ct. 70, na 4 guziki 95 ot.,

na 6 guzików z łr. 1-40, na 8 guzików złr. 1-80.
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Sń Plfll SILBERSTEIN
I r  i  i  w Czsrniswcaoh.

Optyk i Mechanik

w  C zera io r cneb
poleca

BINOKLE TEATRALNE
Bi< «ki* w«jsk«wł, Dal*kłw iśze, Okulary, Cw ikiłry, Lornotki, 
Barometry, Termometry, Stereeskepy, Maszynki elektryozme 

w największym wyborze i po najtańszyeh conaob.

Wszelki* rep aracje  usku teczn ia  najtaniej. — Zamówienia 
z prowincji z a ła tw ia  o d w .-tn ą  r ._ z tą .
Adres: Benedykt SILBERSTEIN

w Czernlowcach w Rynku.

________________________

W drukarul PiUcra 1 Spółki
nabyć można książkę de modlenia dla mężczyzn pod tytułom  :

o w i c d r u n o ;
azyli

„ P o w i n n o ś  c o d z i e n n a  C h r z e d c i a n “

zebraue przez M . S z a jn ę  K a rm e l i tę .

f za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ct.
C e * m :  { „ „ oprawny w płć uo . . 1 ,, 50 „

l „ „ „ w  safian z klam rą 2 „ 50 „

Kantor wy niany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banito Hipotecznego
kapu je  i sp rzed a je  

wszystkie efekta i monety
pod warunkam i naj przystępniej szomi

R\ Ł1ST3T hipoteczne,
5°i0 premiowane Listy hinoteczne, [ \

które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. F . XXXVIII. N  93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, pupuarnych. kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, ią  w  ty m  k a n to rz e  do n a b y c ia .

W szystkie poleoenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1194 i

*

- mc—  1 - ..TV-
M ■

\>Ł

Trwałe i tanie obi wie
w s z e l k i e g o  r o d z t i j u  —  w y k o n u ją

? & & K G ! S Z E K  M S K T A
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

Syrup wapienno-żelazisty
1135 z p o d fo s fo r a n a  w a p n a

sporządzony  p r z e z  a p t e k a r z a  H e r b a b n y  w W i e d n i a ,  
od wiellu la t zalecają najpierwsze powagi lekarskie z najlepszym skutkiem wszystkim

cierpiącym n a  płuca
j a k o  to  w  g ru ź lic y  (su e h o ta c h  p łu c )  z w ła s z c z a  w  p o c z ą tk a c h  c h o ro b y , 
w  o s try m  '" •zew lek ły m  n ież y c ie  p łu c ,  w k a sz lu  k ażd eg o  ro d z a ju ,  k o ­

k lu sz u , e h ry p c e , a s tm ie ,  z a fleg m ieu m  i n a s tę p n ie
zołzowatym. cierpiącym  na. bl "ła ieę ,  n iedokrew nym , 

rachitycznym  1 rekonwalescentom  *
Wedle orzeczenia lekarzy l lc r b a b n e g o  sy ru p  w ap ien n o-że lazisty  z Dod- 

fo sfo rau em  w a p n a  wzmacnia apetyt, sprowadza spokojny sen, zmniejsza ke-zel, 
usuwa flegmę i poty, ułatw ia tworzenie się krwi, u dzieci w okresie rozrastania 
się kości jest wskazań, . j ,  wzmacnia cały ustrój, nadaje twarzy świeży wygląd, 
podnosi siły i wago ciała. Do każdej flaszki dołączamy liczne św iadectwa lekar­
skie i instrukcje użycia napisana przez Dr. S c  fi w e i z e r a .  1

C en a  1 f la szk i z ł r .  1*25, p o c z tą  za  opako- 
w a n ie  c t .  20 w ię c e j. (P o łó w e k  fla szek  n ie  m a ) .

Należy żądać wyraźnie M e rb ab n eg o  sy- 
ropi w a p icu iio -ż e liiz is te g o  z p o d fo s fa ra n u  w a ­
p n a . Jako iowód prawdziwości znajduje się na 
zamknięciu flaszki nazwisko H erb ab n y , niemniej za­
opatrzona jest każda obok podaną protokołowaną m arką 
ochronną, która jest niezawodnym znakiem autenty­
czności syropu.

zur IIarmhprzfgiipit“
Kai-Jisłrassc Nr 73 i 75

I
u a  r  i

„Sreb,T,ym Crłein", 
apt. H. B iura-i:;eld, A. 

E rnest Sto -

W ie d e ń , „ A p te k a
Juliusz Herbabny. Nenban.

Takowy nabyć można L  w o,w ie: w aptece pod
Zygsn Rucker, apt. P iotr Mikolaseh, apt. J . Wew órski,
Sklepiński, J . Boisejj, C. Krzyżanowski; w K r a k o w ie :  Ernest Sto .m ar, W .
Redyk, K. W iszniewski apt.; w B ia łe j  . Józ. Kolasza A. Fuchs i R. Keler; w 
B rz e ż a n a e h :  A. D u r n i  w llo rszc zo w ie  ; M Niemi-zewski; w C zern i w c a e h ; 
u Gelic-liowsk ego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w D o rn a  W a tra  : F. Fritsoh; w 
D re iio b y c zu  : J . Aiclimiiller apt.;;. w G u ra h u m o r.i : G. Botezat; w H o ro d cn ce : 
M. Axentowic:; w J a r o  A a  .fiu  : J. Re hm i G rzym ała; w J a ś l e :  R- Paieh; w
K iiu p e lu n g :  F . F ritsch ; w K olom y.ii: J . Sidorowie/, i E. Stenzel; « _ K opy-
c z y ń c a c h :  M. R eder; w K r y n ic y :  H. N itribit; w M iló w c e : M- Q u iiin i; w 
M ie lc u :  A. Paw likow ski; 'w  N lż a n k o w ie a c h : W W łoazim irsk i; w P o d w o ło -  
czy sk acb  : D. Sehneider; w P iv e i . iy ś lu : A. M ańkow ski; w ” r zcniy lian ach  : 
Z. B aranow ski; w R a d o w c a r h :  J . Rosignon i Deeani; w o a d a g ó rz e : Rubino- 
w icz ; w Ś u i a t y r i e : F . N ięm ezew ski; w SSuczawie: Bd- ■ uszka i J. Haberman; 
w B a n e k u : F . Giela; w S ta n is ła w o w ie :  A. Beili i J- Macura a p t . ; w S am ­
b o rz e  ‘ Aleksiewicz apt.; w S ta ro ż y ń e u :  H. Fullenbaum ; ;v T a r n o p o lu :  J. 
Tamrogiewicz K. K ah an e ; w T a r n o w ie :  St. Paw łow sk i; w U s t r z r k a e h :  J .  
R ie d l; w W ilam ow  ic a e h  : F . S sh n eid e r; w Ż ó łk w i : w c. k. aptece obwod. 
A. Dadleca.

[ C E R A T Y

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum ), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. Wyszyńska
1j-wów, -ulica# Ormiańska 1. 2©.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz StarkeL Papier z fabryki Czerlańtkiej. Z  d r u k a r n i  i  l i t o g r a  f i i i ł i i i e r a  i  S p o iK i .  ( T e lb f o n .u  N r .  1 7 V  A ) .


